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Rok V , 

PonieJzialek, diria 14 (27) paździeririka 1902 r. 
llantory1 właeny w Warezawie, Wepólna 32; w Pabianicach u P• Teodora Minke1 

w Zgierzu u p. lkierta. 

• 

CENA OGLOSZł:Ń: „N ad es l & n e" D"' 1-szoj strontey 50 kop. za wiersz. ZwycZłl,ine ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. Małe oał-zenia po 11/, kop. od 'iryrazu (dla poszukuj11icych pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 
wiersz petitowy. A.RTYKULY bez ozn&ezenia honoraryum Redakcya uważa za bezplatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

Antonina Korwin Kossakowska 
Profesorka śpiewu szkoły 

Muzycznej 

zawiad&mia o swoim powrocie i przyjmuje na'\ll.:al 
zamówienia, jak w miejscu tak w Zgierzu i Pa-

. bianica.ch. Skwerowa 20 m. 8. 1170-3-.:S 

- Dcn'Olikarzu, pojed~iecie na dworzec kolei cyklistów i pomieszczenie dla tow. muzycznego. 
kaliskiej1 Myśl ta poczęła kiełkować w umysłach kaliszan 

- Dobra, dla. czego nie mam pojechać, ale i oto w roku 1895, najpiękniejszej dobie życia 
za kurs @.astan~ rubelka. towarzystwa, bo po pamiętnym zbiorowym 

- -00 rubla? Człowieku, i wy macie sumie- koncercie wszystkich istniejących wówczas związ-
nie! Pr11iecież to w mieście. ków śpiewaczych w kraju. trzej cr.lonkowie ko· 

- A ino, w mieście, galacty śtuk drogi, misyi rewizyjnej, pp. L. Chojnowski, St. Bulew-
:r.resztą trza korzystać, póki taksy nie naznaczą. ski i R. Kalicki, złożyli po rublu na budow~ 

Targ w targ i wres~cie ?O wiózł mnie ów, własnego gmachu i przedstawili w tej mierze 
korzysitający z nowoczesnych urządzeń człowiek, odpowiedni wniosek, przyjęty jednogłośnie. Zna-
za pał ceny w zupełnie nie nowoczesnej dorożce. komitymi rzecznikami w tej sprawie byli pp : 
Na młejscu zaraz naoezoie prz;ekonałem się o sta- Broniiiław Szczepankiewicz i . Wincenty Młynar-

Rozkład pociągów. nie robót. ski. Ich to usitowaniom, a szczególniej tego 
Wychodzlf z Łodzi• 

0 
godz. 12.a1, 6.4'4**, 7.12•, IBndynki skończone zupełnie, czekają. tylko o:itatniego zasłużonego cztouka, zawdzięczać na· 

12.41!, 3.05•, &.02••, 7.28. na m~ble i wewnętrzne urządzenia, rozwożone leiy, że dziś gmach stanął pod dachem. Z kon· 
Przychodzq de Łodzi• 

0 
godz. a.09, s.o&, obeeme po stacyacil. Na stacyi pełni obowiązki certów, zabaw, z pięciokopiejkowych dopłat do 

8.()6*, 9.3t, 10.25••, 3.52, 5.03, a.22*, lł.02**. t. z. naczelnik posterunku wraz z k:ilJ.koma tele- biletów wejścia zebrano pewną sumę i w 1899 
Uw•gi. ~dzlny wydrukowane tl'.11Stym cip.iktem g~afistami. L'<> za tero głncho tu i życie w uśpie- nabyto plac przy ulicy Parkowej za 940 rubli, 

órmaczaj„ czas oo. 6 wieczorem do 
6 

rano. mu. Droga do 11amego ;p: a wie Sieradza idzie mając je11zcze zapaaowego kapi~u prieszło 2,00(} 
Poci11igi, oznaczone •, nie maja, bezpośredniej ·komu- przeważnie w prostych liniach i zupełnie goto- mbli. W 1901 roku rozpoczęto bu:lowę, pr~y 

ałkacyi z Warsr.1lW'lii poci11igi, oznaczcme ... , slui:Si dla wa, nie wyłączając budek dróżniczych, baryer czem przekonano się, że fundamenty stanęły na 

dn 
. . P.r!t';iV przei· az<lach, stałych mostów i t.. p. Roboty I starożytnych fundamentach piastowskich J. eszcze 
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ROZWÓJ. - Poniedziałek, dnia 27 października 1902 r. 

}i 247 
Choć to nie grecki Panteon, lecz chata, 
Ty w niej nas prowadź, Ty nam drogi wskaż, 
Niechaj Twe imię Jąc:zy nas i brata, 
Niech wzniosłych uczuć hasło trzyma straż. 

Następnie orkiestra towarzystwa wyko-
nała Uwerturę z <Halki> pod batutą p. Hor­
ky 'ego i tak w dalszym ciągu rozwijat 1>ię !<plo­
tem pierwszy koncert. Więc chór odśpiewał «Po· 
loneza • Masz:rń skiego, <Grajka> Moniuszki, na­
stępnie <Czarowuą noc> Szuberta i «Pozdrowie-
nie lasu> Brtihla. . 

Niestety, sprawiedliwo~ć 7.azna<'zyć każe, że 
teraźniejszy chór wielce i;ię różni od tego, który 
mieliśmy sposobność słyszeć tu i w Kaliszu kil­
ka lat temu. Poziom artystyczny zniżył się, co 
zapewne należy przypisać temu, że wielu da­
. wnych członków wypisalo się z chóru, a natomiast 
wstap1ło wielu młodych. Należy jednak mieć 
uad~ieję, że członkowie teraz na wła~nej si~­
dzibie wezmą się szczerze do pracy 1 wstąpią 
znowu na dawniejsze wyżyny. 

Przywzyczajeni byliśmy dawniej , że chór wcho­
dził na estradę w karnych szeregach, równo i 
łącznie, co zresztą przestrzegane jest we wszyst­
kich innych lutniach, jako rzecz robiąca z po­
czatku zaraz dodatnie wrażenie. Dlaczego więc 
llhÓr kaliski nie zachował tego pięknego zwy­
czaju? 

Z solistek daly się słyszeć: panna Jaruzel­
ska, pianistka, panna Żnczkowska, śpiewaczka, 
panie: Poszepczyńska, Paszkiewicz i panowie: 
Horky i Tchórz. P. Jaruzelska posiada bezw~t­
pienia wybitne zdolności, psuje je j~dnak me­
wytłómaczoną manierą grania. ~· Zu.czkows~a 
posiada ładny głos, dobrze wyrobiony 1 rozumie 
co śpiewa. Panil!: Paszkiewiczowa i Poszep­
czyńsk a wylegitymowały się, jako doskonałe pia­
nistki. P. Horky w zupełności zasłużył na szcze­
re oklaski za grę na skrzypcach i pracę nad 
chórami oraz orkiestrą . . 

żeniu do celu w imię zasady: „Res parvae cre­
ceuut", nie zapominajmy bowiem, że od trzy­
rublowej składki, że pięciokopiejkowemi opłata­
mi stanął piękny gmach, wartości 20,000 rubli . 
Do ogólnych życzeń, nudeszłych ie wszystkich 
zakątków naszego kraj u, dołączamy i nasze 
szczere „Szcz\ŚĆ Boże!·' 

Kaź. JJ1ł. 
---·-·~-.... '--•- - - - - ·· - ------ · -· - -···--. •~-r- •• --- --• ---:-.._,....._ 

KALENDARUK TERMINOWY. 
Jut1·0. 

IMION A SŁOWIAŃSKIE. Witomiiy. 
TEATR VICTOEIA. Przedstawienie na korzyść I -ej 

ochronki Zemsta za mur graniczny," komedya w 4 ak­
tach Al. "Fredry. Występ p. Wojdafowicza. Początek 
o g. 8 wieczorem . 

-:-:-:-

Ogólna. 
Rocznica akademii handlowej. Uproszeni przez 

zarząd stow. byłych studentów wyższego instytutu 
handlowego w Antwerpii, przypominamy" wszyst­
kim byłym wycbow:i.ńcom tegoż instytutu, że 
w r. b. przypada 50-letnia rocznica założenia tej 
uczelni . Stowarzyszenie byłych studentów wydaje 
30 b. rn. o godz. 7-ej wieczorem bankiet i prosi 
wszystkich b. wychowańców o przyjęcie udziału 
w tej uroczystości, bądź to przez swą obecność, 
bądź też przez nadesłanie listów lub depesz gra­
tulacyjnych. 

Przy tej okazyi, mający się ofiarować insty­
tutowi wspllniały obraz pamiątkowy Jephersa, 
bedzie reprodukowany, a artystycznie wykończ0-
n~ fototypie będą do dyspozycyi żądających . 

Szkoła handlowa Z. Goetzena, od czasu za­
łożenia wypuściła z murów swoich po raz drugi 
grono wychowańców, w roku 1900/ I liczba koń­
czących wynosiła 19. Do obecnej chwili więc 
ukończyło szkolę 36 uczniów. Z powyższej 
liczby wychowańców znalazło miejsce: w kanto­
rach przesiębiorstw przemysłowych 9, w kanto­
rach towarzystw akcyjnych 7, w browarach 2, 
w agenturach 3, w kantorach fabryk wyrobów 
mechanicznych il, w kantorach bankierskich 1, 
w składzie towarów galanteryjnych 1, wstąpiło 
do szkół zagranicą 3, do farbiarni 1. Wszyscy 
wychowańcy, którzy ukończyli szkołę, ofiarowali 
każdemu z nauczycieli zbiorową grupę fotogra­
ficzną, przyozdobioną piękną winietą . Grupa ta 
wykonana została w zakładzie fotograficznym 
Rembrandta w Łodzi. 

Wyjmujemy jeszcze kilka szczegółów ze 
sprawozdania tej szkoły za rok 1901/2. 

Według wyznań do szkoły Goetzena uczęsz­
czało: prawoi;ławny 1, katolików 34, ewangeli-
ków 61, żydów 136. . 

Z ogólnej liczby zwolniono od opłaty wpi­
sowego w pierwszeru pólroczu: •?d po~owy wpi~ 
sowego 14 uczniów, a od całego <> uczmó".", czyli 
8,2%; w drugiem półroczu: od połowy wpisowego 
17 uczniów, a od eałego 5 uczniów, czyli 10,9%. 

Szkoła Z. Goetzena znajduje się na prawach 
rządowych. Każdy z kończących szkolę ma 
prawo do otrzymania tytułu obywatela handlo­
wego po przebyciu 5 lat w jednej z instytucyj 
handlowych lub przemysłowych na stanow1skn 
buchaltera subiekta i t. p. Przy odbywaniu ' . służby wojskowej wyllhowańcy korzystaJą z praw, 
przysługujących zakładom naukowym 2-go rzędu. 

Każdy z wychowańców otrzymuje pierwsi1ą 
rangę bez egzaminu przy wstąpieniu na służb~ 
rządową. . 

Szkola p. Goetzena prowadzona Jest wzoro­
wo i oddaje rzetelne uslugi mieszkańcom. 

Na wczorajszym akcie zamknięcia roku 
szkolnego zwracały uwagę prace wyllhowańców 
w zakresie rysunków, kaligrnfii i buchal.ter{'i , 
zgromadzone w jednej z sal i;zkoly. Ze zbioro.w 
rysunków i malarstwa niektóre prace zdradzaJą 
rzeczywiste zdolności, a nawet i talent w tym 
kierunku. 

Wóz ratunkowy. Wczoraj o godz. 3 ej po 
południu na placu targowym, przy ul. Dtielnej, 
po za g~achem przytułku starców i kale~ ?db;Y­

---.~..,...:i...,......,.....;..-f,'.-:-S--~f:=f-:~"".i":=~:i-p}„~OlftlfmW""'Ba pT~c~- tat·g~w-'y-m~~ pl·zy ul. Dlielnej, 
po za g~achem przytułku starców i kale~ ?db;Y­

---.~..,...:""1-....,.....;..-f.~s--~f:=f-:~"".i"::;:;~:i-}1r"101lilfmW""'Ba pT~c~- tai·g~w_,y_m~~ pl·zy ul. Dlielnej, 
po za g~achem przytułku starców i kale~ ?db;Y­

---.~..,...i...,......,.....;.-±:~;--A:~':':'f-:~"".i"::;:;~:i-}1r"101lilfmW""'Ba pT~c~- tai·g~w_,y_m~~ pl·zy ul. Dlielnej, 
po za g~achem przytułku starców i kale~ ?db;Y­

---.~~""1--?"...;.--f.'.-:-s--~f:=f-:~""".i":=~:in}r"01lilfmW,"' Ba pT~c~- tat·g~w-'y-m ~~ pl·z y ul. D lielnej, 
po za gmachem przytułku starców i kale~ ?db;Y­

---.~..,.._i...,..""?"...;.--f.'.-:-S--~f:':':'f-:~"".i":7:'.~:11łłr"01lilfmW,"'Ba pT~c~- tat·g~w-'y-m~~ pl·zy ul. Dlielnej, 
po za gmachem przytułku starców i kalek odby­

---.~..,.._~""?"...;.--f.'.-:-S--~f:':':'f-:~"".i":7:'.~:1-pł"~01lilfmW,"'Ba t>r~c;~- tai·g~w_,y_ńl ~~ pl·zy ut Dtleln~j, 
po za gmachem przytułku starców i kale~ ?db;Y­

---.~..,...:i...,..""?"...;.--f.~S--~~=f-:~"".i"::;:;~:1-pł"~01lilfmW,"'Ba pT~c~- tat·g~w-'y-m~~ pl·zy ul. Dlielnej, 
po za gmachem przytułku starców i kalek odby­

---.~..,..."-t:-""?"...;.-±:~j--A:~':':'f-:~"".i"::;:;~:1-łlr",01lilfmW""'Ba t>r~c;~- tai·g~w_,y_ńl ~~ pl·zy ut Dtleln~j, 
po za g~achem przytułku starców i kale~ ?db;Y­

~~..,...~....,.....;.-±:~;--A:~':':'f-:~"".i"::;:;~:i-}P„.iOlftlfmW""'Ba pT~c~- tai·g~w_,y_m~~ pl·zy ul. Dlielnej, 
po za g~achem przytułku starców i kale~ ?db;Y­

~~~~""?"...;.--f.'.-:-S--~f:=f-:~""".i":=~:i11}r"01lilfmW""' Ba pT~c~- tat·g~w-'y-m ~~ pl·z y ul. D lielnej, 
po za g~achem przytułku starców i kale~ ?db;Y­

~~..,...i...,..""?"...;.--f.'.-:-S--~f:=f-:~"".i":=~:i11}r"01lilfmW""'Ba pT~c~- tat·g~w-'y-m~~ pl·zy ul. Dlielnej, 
po za g~achem przytułku starców i kale~ ?db;Y­

........ ~..,...~""?"...;.--f.~S--~~=f-:~"".i":=~:i-1}r",01lilfmW""'Ba pT~c~- tat·g~w-'y-m~~ pl·zy ul. Dlielnej, 
po za g~achem przytułku starców i kale~ ?db;Y­

........ ~..,...~....,.....;.--f.~s--~~=f-:~"".i"::;:;~:i-}P„.,OlftlfmW""'Ba pT~c~- tat·g~w_,y_m~~ pl·zy ul. Dlielnej, 
po za g~achem przytułku starców i kale~ ?db;Y­

........ ~..,..."-;:-....,-...;.--f.~j--A:~=f-:~"".i"::;:;~:i-}P„.IOllilfmW,"'Ba pT~c~- tat·g~w_,y_m~~ pl·zy ul. Dlielnej, 
po za gmachem przytułku starców i kale~ ?db;Y­

...... ~~~"'?'...;.~'.-:-S--~f:':':'f-:~"".i":7:'.~:11-Pł„.OlftlfmW,"'Ba pT~c~- tat·g~w-'y-m~~ pl·zy ul. Dlielnej, 
po za gmachem przytułku starców i kalek odby­

..... ~..,...~-_;.4:.....""=--"A'"p---;-~-;-"7":".;-°7-:-ll-PJ„.01lilfmW,"'Ba t>r~c;~- tai·g~w_,y_ńl ~~ pl·zy ut Dtleln~j, 
po za gmachem przytułku starców i kale~ ?db;Y­

..... ~..,...i..,..-_;.4:....."=--"A'"p---;-~-;-"7":".;-°7-:-l-Iłr",01lilfmW,"'Ba pT~c~- tat·g~w_,y_m~~ pl·zy ul. Dlielnej, 
po za gmachem przytułku starców i kalek odby­

..... ~..,...~-_;.4..._"= __ "A'"P--f-~-;-:;:;:""7-:-1-łP„.,01lilfmW""'Ba pT~c~- tat·g~w-'y-m~~ pl·zy ul. Dtleln~j, 
po za g~achem przytułku starców i kale~ ?db;Y­

..... ~ ...... i..,..-_;.4 ...... ~--A"p...,.f-~-;-:;:;~-:-i-}P„.,OlftlfmW""'Ba pT~c~- tat·g~w_,y_m~~ pl·zy ul. Dlielnej, 
po za g~achem przytułku starców i kale~ ?db;Y­

..... ~..,...~--;..-::.'--""=--Ap--f-~-;-=:-:-:--:-i1-P}„.OllilfmW""'Ba pT~c~- tat·g~w_,y_m~~ pl·zy ul. Dlielnej, 

Po koncercie, który oby był początkiem no­
wej pomyślnej ery, bodźcem do pracy .nad kul~ 
tern sztuki, liczne grono osób zebrało się w sali 
na dole, gdzie odbyła się wspólna biesiada. Ze­
branie to uświetniły swą obecnością panie, błysz­
cząc urodą i wdziękami. Stosownie do dowci­
pnie i nieszablonowo pomyślanego menu po .In­
trodukcyi" z koniakiem i „potpc,urri'' z zakąsek, 
po spożyciu „Andante'' t. j. sandacza a la Mo­
niuszko i p-0 rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
p~w~tał. me.c~n~s _Pl!:r_czews~d i w _pięk~em pr,ze- , 
niuszko i po rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
p~w~tał. me.c~n~s _Pl!:r_czews~d i w _pięk~em Pr,~- , 
niuszko i p-0 rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
p~w~tał. me.c~n~s _Pl!:r_czews~d i w _pięk~em pr,ze- , 
niuszko i po rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
p~w~tał. me.c~n~s _Pl!:r_czews~d i w _pięk~em Pr,~- , 
niuszko i p-0 rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
p~w~tał. me.c~n~s _Pl!:r_czews~d i w _pięk~em pr,ze- , 
niuszko i po rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
p~w~tał. me.c~n~s _Pl!:r_czews~d i w _pięk~em Pr,~- , 
niuszko i p-0 rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
p~w~tał. me.c~n~s _Pl!:r_czews~d i w _pięk~em pr,ze- , 
niuszko i po rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
p~w~tał. me.c~n~s _Pl!:r_czews~d i w _pięk~em Pr,~- , 
niuszko i p-0 rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
p~w~tał. me.c~n~s _Pl!:r_czews~d i w _pięk~em pr,ze- , 
niuszko i po rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
p~w~tał. me.c~n~s _Pl!:r_czews~d i w _pięk~em Pr,~- , 
niuszko i p-0 rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
p~w~tał. me.c~n~s _Pl!:r_czews~d i w _pięk~em pr,ze- , 
niuszko i po rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
p~w~tał. me.c~n~s _Pl!:r_czews~d i w _pięk~em Pr,~- , 
niuszko i p-0 rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
p~w~tał. me.c~n~s _Pl!:r_czews~d i w _pięk~em pr,ze- , 
niuszko i po rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
p~w~tał. me.c~n~s _Pl!:r_czews~d i w _pięk~em Pr,~- , 
niuszko i p-0 rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
p~w~tał. me.c~n~s _Pl!:r_czews~d i w _pięk~em pr,ze- , 
niuszko i po rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
p~w~tał. me.c~n~s _Pl!:r_czews~d i w _pięk~em Pr,~- , 
niuszko i p-0 rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
p~w~tał. me.c~n~s _Pl!:r_czews~d i w _pięk~em pr,ze- , 
niuszko i po rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
p~w~tał. me.c~n~s _Pl!:r_czews~d i w _pięk~em Pr,~- , 
niuszko i p-0 rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
p~w~tał. me.c~n~s _Pl!:r_czews~d i w _pięk~em pr,ze- , 
niuszko i po rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
p~w~tał. me.c~n~s _Pl!:r_czews~d i w _pięk~em Pr,~- , 
niuszko i p-0 rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" 
powstał mecenas Parczewski i w pieknem prze- , .:i •• : __ , -. t " li . t t' .-

0 1 
k I d · l · 

. . . . . • - - - .,. --· - ' wz y yc ms y ucyJ c iron :i. zie me 
niuszko i po rozdaniu wina ~ . 1 .tem~o di giusto" spelnia swoje zadauifl, przytulając przeszło 600 

po za g~achem przytułku starców i kale~ ?db;Y­
}„01lilfmW""'Ba pT~c~- tai·g~w_,y_m~~ pl·zy ul. Dlielnej, 
po za g~achem przytułku starców i kale~ ?db;Y­
}„01lilfmW""'Ba pT~c~- tai·g~w_,y_m~~ pl·zy ul. Dlielnej, 

Powstał mecenas Parczewski l w pieknem prze- , .:i •• : __ , -. t , li . t t' .- O I k I dzielnie . . . . . · - - - .,. ---· - "'"" I wz y yc ms y ucyJ c iron :i. 
niuszko i p-0 rozdaniu wina w ,.tempo di giusto" I •rnPlni<> <lUTnio "n..lnn!n --- · ·"-' • _ ............ ~"'t ~~~ ........ ~-- ~ , • „ .• no za l.!'~ac:hP.m 1)1"'/.utnfl,-n <it.„.„ ;;m ; lr n l ~ lr --11, . 
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Wyjaśnienie. P. Władysław Jonscher, re­
gent, prosi nas o sprostowanie wiadomości, jaka 
się ukazala w tutej!:!zych pismach, a dotycząca· 

protestowania wekski bankowych po ś. p. Kon­
stantym Płacheckim, w tym sensie, że pi·zyjął 

protestowanie weksli towarz. wzajemn. kredyt.u 
przemysłowców łódzkich jeszcze w czasie cho­
roby ś. p. regenta Płacheckiego, jako chwilowy 
zastępca; że obecnie zrzekł się tego i że wresz­
cie protesty objął inny regent. 

Zbrodnia. Wielką sensacyę wywołała dziś 

świeżo popełniona zbrodnia na Bałutach na oso­
bie 25-letuiego Józefa Kwiatkowskiego. 

Okoliczności tej zbrodni przedstawiają się 

w sposób następujący: Stróż nocny Franciszek 
Pijak, obchodząc dziś w nocy rewir swój na 
Bałutach, zauważył, iż na pustym placu przy 
ulicy Dworskiej, należącym do Wincentego Ro­
kosza, leży trup jakiegoś młodego mężczyzny. 

Dał więc czemprędzej znać władzom policyjnym, 
które zbadawszy na miejscu rzecz całą, przeko­
nały się, że niebosiczykiem jest, zamieszkały od 
dwóch tygodni przy ulicy Kelma },'f! 32, niejaki 
Józef Kwiatkowski. Przybył on niedawno po 
odbyciu służby wojskowej, jako żołnierz zapaso­
wy, z Ekaterynosławia i zamieszkał razem z bra­
tem rodzonym Franciszkiem Kwiatkowskim. De­
nat miał na głowie i na calem ciele rany, 
stwierdzające, że pochodziły od uderzenia tępem 
narzędziem. 

Na miejsce wypadku zjechał przedstawiciel 
urzędu prokurat.orskiego i sędzia śledczy, oraz 
lekarz cyrkułowy, którzy zajęli się natychmiast 
zbadaniem przyczyny· śmierci. Ustalono fakt, że 

Kwiatkowski stał się ofarą zbrodni. Dalsze 
.śledztwo stwierdziło, że zbrodnia byfa z góry 
•uplanowana. 

Józef Kwiatkowski, zanim opuścił Łódź, uda­
jąc się do wojska, prowadził r<Jmans z niejaką 
.Józefą Stasialrnwą, mężatką. P.u wyjeździe do 
służby wojskowej Kwiatkowski pisywał czułe 

listy do Stasiakowej z EkateryMsła.wia, ta osta­
nia zaś nie była dlań obojętną i odpowiadała 
również wzajemnemi afektami. l\ląż jej Józef 
Stasiak podejrzewał oddawna, iiż zachodzi ,jakiś 
stosunek miłosny pomiędzy Kwiatkowskiru a żo­

ną jego. Znosił jednak wszystke cierpliwie. 

Po powrocie do Łodzi Józef Kwiatkowski 
zapragnął odnowić bliższe stosunki ze Stasiako­
wą. W yznacwno sobie schadzk~ przy ul. Dwor­
skiej. Józef Stasiak dowiedział się o zamiarach 
swej żony i zaczął ją śledzić. Prł;ekonawszy się, 

że o danej godzinie złapie na g<H.ącym uczynku 
Józefa Kwiatkowskiego, udał się '1a ulicę Dwor­
ską, wziąwszy do pomocy kilku łudzi, uzbrojo­
nych w kije. 

Jakoż istotnie, znalazłszy na oznaczonem 
miejscu uwodziciela żony, napadł na niego i za­
czął go bić kijem i kułakami wraz li towarzyszami. 
Kwiatkowski, nie mogąc się broni<\, uległ prze­
ważającej sile i padł na ziemię, gdzie wkrótce 
ducha wyzionął. 

Zabójcy, pozostawiwszy swoją. ufiarę 11a pu­
stym placu, uciekli. 

Władze jednak sądowe, idąc za wskazówka­
mi brata nieboszczyka Franciszku Kwiatkowskie­
go, zdołały wykryć sprawców zbrodni i osadzić 
w więzieniu. Oto nazwiska ich: Józef Sta­
siak, 30 lat, Józef Pora], 44 lat, i 16-letni Jó­
zef Rudzki, za mieszka I i przy ul. Kelma ur. 32, 
·Kazimierz Dunajski, lat 17, zamieszkały przy 
ulicy Skwerowej nr. 9, i Stanisław Łukaszewski, 
lat 1~, zamie1;zkały przy ul. Zielonej nr. 13. 

Aresztowano również i żonę Stasiaka, Józe­
fę Stasiakową. 

Szajka złodziejów. Wspominaliśmy niedawno 
o szajce zlodziejów, która dluższy czas operowała w na­
szem mieście, dopuszczając się kradzieży w rozmaitych 
dzielnicach. Kilku z tej bandy zostało aresztowanych 
ubieglego tygodnia. Obecnie znów wydział śledczy puli-

. cyi lódzkiej ująl i osadzil w więzieniu niektórych zło­
czyńców, oddawna poszukiwanych. Udalo się tedy po­
chwycić: Józefa Łaszkowskiego, który 5·krotnie byl osa­
dzany w więzieniu lub skazany na roty aresztanckie, Bro­
nislawę Szymańską, która ulatwial:a Ła&zkowskiemu zby­
wanie skradzionych rzeczy. SiedziaJ'.a ona dwukrotnie 
w więzieniu, a po odsiedzeniu ostatniej kary, zamiesz~~la 
w Łodzi przy ulicy Zawadzkiej nr. 15 na Bałutach. N !e­
zależnie od tych zl'.oczyńców, ujęto: Antonie~o Szta,Jac 
z Pabianic, Sylwestra. Prybylskiego, zamieszkałego na Ba­
J:utach, .l\1aryana Langera z Łodzi. Paulinę Kabulską, za­
mieszkałą na ulicy Zielonej nr. 34. Antoniego Partak~„ 
Jana Nejmana z Widzewa, Antoniego Kuzika z Lodzi, 
Karola Kuj a ta z Łodzi, Lejbę Goldsteina, Jana Kratza 
(obaj z Kadrowic pow. laskiego) Józefa Woszczaka z Gór­
ki Pabianickiej. Jedni z pośród wymienionych kradli, 
drudzy zaś zajmowali się ukrywaniem lub zbywa.niem 

skradzionych rzeczy. Glównem siedliskiem, gdzie groma­
dzono skradzione rzr.czy, byl'.o mieszkanie Pauliny Ka­
bulskiej przy uli~y Zielonej nr. 34. Wydlial śl adczy z_n~­
lazl tam wiele rżeczy. Gl:ówni przywódcy bandy zl'.odzteJ­
skiej: Stefan Rygel, Stanislaw Zdrojewski, Jan Langner 
i Henryk Kalinowski dopuścili się w ostatnich czasa.c~ 
następujących kradzieży: przy ulicy K~nstantyn~wsk1~J 
nr. 58, u urzędnika oddziału bank_y pan}twa, ~'11kolaJa 
Jakubowicza, na sumę 200 rb.; na u11cy ZakątneJ nr. 41? 
u :Maryanny Predel oa sumę 150 rb.; na ulicy LipoweJ 
nr. 31, u Edwarda Szamela; na ulicy Senatorskiej tza 
Górn1m Rynkiem) u Tomaszynczaka i t. d. 

Połicya lódzka ma obecnie w rękach glówniejszych 
sprawców kradzieży. Schwytani oni zostali na rogu. ulic: 
Cegielnianej i Pańskiej. Prowadzeni do wydzialu słed­

czego Rygiel i Zdroje11 ski, usiłowali zbiedz, do czegó 
pomagala im, prowadzona razem, Józefa Porzanowska, 
przeciąwszy sznurek, którym byli związani. Ujęto ich 
jednak napowrót. i okuto w kajdany, prócz Józefy Porza­
nowskiej, która, korzystając z ogólnego zamieszania; zbie­
gla i dotąd jej nie odszukano. 

Nagła śmierć. Na ulicy Widzewskiaj nr. 123, 
wlaścicielowi restaaracyi III rzędu, Gustawowi Yoglowi, 
lat 42, o g. 61/ 2 wieczorem, nagle zrobilo się słabo i padl 
na podlogę. Gdy pofożono go na kanapę i zawezwan~ 
Pogotowie, przybyly lekarz stwierdzil juz tylko śmierc, 
wyniklą prawdopodobnie z anewryzmu serca. Zmarl'.y 
osierocn żonę i dzieci. 

Bójki. Na rynku Lutomierskim na Franciszka Ja­
niaka, lat 25, tkacza, rzucil się jakiś awanturnik, a ude-

. rzywszy go palką drewnianą w gl'.owę, zbiegl. Janiak 
chwilowo stracił przytomność. Lekarz Pogotowia ranę 
opatrzyl, pozostawiają~ poszwankowanego na miejscu. -
Na ulicy Zielonej nr. 11 (Baluty), Icek Kac, lat 18, tkacz, 
otrzymał'. ranę w rękę i palce, zadaną nożem w bójce.­
Na ulicy Wschodniej róg Pol'.udniowej, Judka Figar, lat 
30, kapelusznik, odniósl różne rany, zadane tępem narzę­
dziem, - Na ulicę Aleksandrowską nr. 56, do krewnych 
przyszlo dwóch szwagrów: Robert Keine, lat 40 i Karol 
Hofman, będący w tym samym wieku, w celu żądania 
jakichś familijnych wyptat. Przy obrachunku powstala 
klótnia, następnie bójka, z której obaj szwagrowie wy­
szli z pokaleczonemi l!lowami. Na ul. Nowosolnej napa­
dnięto na Antoniego Zie·Jińskiego, młynarza, lat 65 i ta~ . 
silnie ~o pobito, iż zl:amano mq lewą przedramienną kose 
Na ulicy Borysa nr. 7. Pawel Zbik, łat 34 mający, zostal 
w kłótni uderzony kijem w glowę, wskutek czego wy­
wiązala się raua. We wszystkich wyżej wymienionych 
wypadkach lekarze Pogotowia udzielili doraźnej pomocy, 
pozostawiając poszwankowanych na miejscu. 

Nagłe zasłabnięcia. Na ulicy Nowomiejskiej 
nr. 24, W alerya Kolowrotkiewiczowa, lat 54, dostala ata­
ku epiłepty.fznego, a padając na bruk, zranUa glowę. Le· 
karz Pogotowia ranę opatrzyl, pozostawiając poszwanko­
waną na miejscu. 

Z ulicy. Następujące osoby ulegly zemdleniu lub 
kurczom ż-0ląrika: na ulicy Mikol:ijewsk:iej nr. 64, S. S. 
lat 45, na ulicy Piotrkowskiej nr. 128, Karol Brosla, lat 
19; na uliey Spacerowej nr. 30, Reize Bengen, lat 18, 
służąca; na ulicy Widzewskiej nr. 36, Józef Lewandow­
ski, robotnik fabryczny i na ulicy Przejazd, Wiktor Sy­
pożyński, łat 4, syn robotnika fabrycznego. W powyż­
szych wypadkach lekarze Pogotowia udzielili pomocy, po­
zostawiając chorych na miejscu. 

Przy pracy. Na. ulicy Dlugiej .M 29, Karol Lezo, 
wlościanin z okolic Koluszek, lat 34. przybyly do Lodzi 
dla szatkowania kapusty, heblownikiem przeciął trzy 
palce lewej ręki. Lekarz Pogotowia rany opatrzyl, po­
czem poszkodowany udał się do mieszkania. 

Najechanie tramwajem. Na stojącą dorożkę 

na ulicy Piotrkowskiej okolo domu Ni 215 najechał tram­
waj i uderzywszy w bok dorożki wyrzucil z kozla doroz­
karza Ignacego Hamca, lat 48, który wskutek tego ulegl 
ranie krzyża i ręki. Po opatrunku ran, które nie okazały 
się zbyt grożllemi, Hamiec własną dorożką odjechal do 
mieszkania na ulicę Zarzewską. 

Wypadki. Na ulicy Spacerowej JW 30 Dysz Leman, 
lat 4, syn wlaściciela kilka warsztatów ręcznych, będąc 

popchnięty padl na bruk i ulegl ranie ręki. Lekarz. Po­
gotowia. ranę opatrzył, poczem poszkodowany z o,Jcem 
oddalil się. - Na ulicy J111iusza M 1 t póltoraletni Zyg­
munt Czempik, syn robotników fabrycznych, polknąl ka­
wal szkla ze stłuczonego kieliszka. Lekarz Pogotowia 
udzielił odpowiedniej pomocy, pozostawiając go pod opie 
ką matki.-Dziś rano o godzinie 4-ej stróż nocny Wakula 
Chołodek, lat 45, dostał się między dwie dorożki na ulicy 
Piotrkowskiej pod 111 172, cofając się przed jedną, wpadl 
pod drugą, ktorej kola pokaleczyly ma glowę, twarz i 
klatkę piersiową. Lekarz Pogoto <> ia rany opatrzyl, po­
czem poszkodowany oddaW się do mieszkania na ulicy 
Pańskiej nr. 11. 

- Ubie!llej soboty tramwaj, dążący przez ul. Zgier­
ską najechal naprzeciw domu nr. 50, na wóz, na którym 
siectzial H-letni Jan Sawigórski. Spotkanie tramwaju 
z wozem bylo niefortunne, gdyż Sawigórski uderzony zo­
stal deską, w usta i twarz, skutkiem czego nastąpil: sil­
ny krwotok. Lekarz Pogotowia ranę opatrzy2 i odwiózł 
chorego do domu . 

Ekonomiczna. 
Komisya szacu~kowa. Ciynności komisyi, 

powolanej do oszacowania gruntów, zajętych pod 
budow~ kolei kalii:>kiej, zostały całkiem Bkoń­

czone w powiecie laskim. Na ostatniem posie­
dzeniu, odbytem onegdaj, oszacowano gl'unty, 
położone we wsi Lublinek, należące do kilkuna­
stu kolonistów. Zajmują one obszar okolo 11 
morgów, za które komisya przyznała właścicie­

lom rb. 5,300. Wynagrodzenie to wypłacone zo­
stanie na podstawie obliczeń w stosuukn od 

150 do 300 rubli za morgę ziemi, na które r 
znajdowały się budynki oraz puste place, d? 
rb. 650 za każdą morgę ziemi, zajętej pod łąk1. 
Wczoraj komisya szacunkowa., złożona z pr~t:­

wodniczacego, naczelnika pow. N. Skomorowskie­
go, oraz· członków pp. Hasforda prezesa: komisyi 
włościańskiej, p. Czeleszczewa, komisarza do 
sµraw włościańskich, Bobrowa inspektora podat­
kowego, Łastoczkina, sędziego pok oj u m, Łodzi 
oraz budowniczego powiatu łódzkiego p. Leme­
ne przy współudziale ekspertów ze strony 
rządu pp. Wojciechowskiego, wlaściciela ma­
jątku Stoki i Bitdorfa obywatela lódikiego ora~ 
ze strony kolei kaliskiej p. Bolesława Trepki 
właściciela majątku Wielga Wieś, rady towarz. 
kredytowego, p. Zdzisława Kułakowskiego geo­
metry przysięgłego i p. Sukulskiego dyrekt~ra 

cegielni „Pustelnik'' pod Warszawą, dopełmła 
wczoraj oględzin gruntów, zajętych. pod bud?wę 
kolei kaliskiej we wsi Stare Rokicie, powiatu 
łódzkiego a należących do 2~ właścicieli, gdzie 
wywłaszc~ono do 9 morgów. Właściciele pomie­
nionych gruntów żądają po 30,000 rb. za każdą 
morgę. W celu 011zacowania zakwalifikowanych 
gruntów komisya zbierze się dopiero za 3 tygo• 
dnie, gdyż obecnie niektórzy członkowie je~ za­
siadać będą w komisyi poborowej. Po ukoncze­
uiu poboru wojskowego . komisya przystąpi do 
oszacowania gruntów w Znbieńcu, Radogoszczu, 
Karolewie, Starem Rokicin i Wójtostwie Ro­
kicie. 

Tu nadmienić należy, że w Karolewie za­
kwalifikowane do wywłaszczenia grunty należą 
do 2 właścicieli pp.: Wagnera i Scbonchalda i 
zajmują przeszło 2 morgi. Z gruntów tych p. 
Schoncbald dobrowolnie sprzedat już kolei kali· 
skiej część swoją w szacunku po rb. 4,000 za 
morgę, p. Wagner zaś nie. chciał się zgodzić na 
proponowa.ne wynagrodzeme. 

We wsi Wójtostwo Rokicie wywłaszczono 

około 21/ 2 morgów ziemi, należących do p. Aloi­
zego Ballego, który żąda po 20,000 rubli za każ­
dą morgę. 

Stający ze strony właścicieli cegielni ad w. 
przys. p. Kobyliński zażądał, aby komisya sza­
cunkowa powołała specyałną komisyę, któraby 
orzekła, czy budynki cegielni, wobec przeprowa­
dzenia linii kolejowej, mogą pozostać na te­
raźniejszem miejscu, i w przeciwnym razie przy­
znać wynagrodzenie właścicielom w wyższym 

rozmiarze. 

z sąsiedztwa. 
Ze Zgierza. W środę, dnia 29 października 

r. b. odbędzie się przedstawienie amatorskie na 
korzyść niezamożnych uczniów zgierskiej szkoły 
handlowej. Amatorzy odegrają: <Wróble,> ko­
medya w 3 aktach Labiche'a i Delacour'a, oraz 
<Fatalista,> komedya w 1 akcie Jaroszyńskiego. 

Po skończeniu przedstawienia odbędą się tańce. 

Na gości łódzkich oczekiwać będzie do ukończe­
nia zabawy specyalny pociąg kolei elektrycznej. 
Urządzający zabawę mają nadzieję, że inteligen-

1 

cya łódzka i zgierska zjawi sif:i w komplecie, 
aby znacznej ilości niezamożnych uczniów· dać 

i możność wniesienia za 1 półrocze r. b. wpisów 

I i dalszego uczęszczania do szkoły. 

- Ministeryum spraw wewnętznych zgodzi­
ło się, aby kasa miejska w Zgierzu powiększyła 
budżet na nauczycieli elementurnych do wyso­
kości 900 rb. rocznie. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 
* W nadchodzącą środę gość warszawski 

p. Władysław Wojdałowicz wystąpi po raz osta­
tni w jednej z najlepszych ról bogatego swego 
repertuaru, mianowicie w roli tytułowej w ko­
meclyi Blizińskiego <Pan Damazy >. 

Talent p. Wojdałowicza, piękna komedya 
jednego z naj1:1ympatyczniejszych naszych kome­
dyopisarzów, zawsze mile widziana na naszej 
scenie, niezawodnie przyczynią się do szczelnego 
napełnienia te·atru przez wszystkich istotnych 
milośuików sceny, a chyba nie brak ich w Łodzi! 

* Przypominamy też melomanom łódzkim, 

iż koncert środowy w sali pl'zy ulicy Dzielnej, 
na którym wystąpią nieznane jeszcze w naszem 
mieście siły rozgłośnej sławy, Adryanna Kram- · 
Oi!borne, primadona opery londyńskiej, i dr. Fe­
liks Krauze, baryton z Beyreuthu. Przybywają oni 
wprost z Am ery ki. 
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(St. Łp.) Dobre rzeczy nie starzeją się ni­
gdy. Dowiodły tego dwa ostatnie wieczory tea­
tralne, podczas których widownia teatru "Victo­
ria• wypełniona była do1:1 1. czętuie doborow~ pu­
blicznością. 

· Wprawdzie atrakcyą tych wieczorów hyly 
gościnne występy artysty teatrów war~zawskich 
p. Władyl'<ława Wojdałowiczn., niemniej pnecież 
do powodr.enia przycr.ynily tii~ i dwie wyborne 
komedye dwóch popularnych u nas autorów: S ta­
nisława Dohr:i:aliskiego i MiclJ,;ła Bałuckieg.i. 

W sobotP; wystawion11 ";..';olnierza królow('.i 
Madagaskaru• Dubrzańsk1e;:;o; w niedzielę wie­
cźorem „Dorn otwarty'' Bałuckiego. 

Obie komedye złyt są dobrr.e znane, by za­
<:hodziła potrzeba omawiania ich szerzej. 

Obie były zagrane w wyborpym zespole, 
cechującym zawsze teatr lódzki. ,,Zolnierz kró­
lowej Madagaskaru" szedł nieco słabiej, dzięki 
niezbyt fortunnemu obs:idzeniu poszczególnych 
ról, ale zato „Dorn otwarty'' nie pozostawiał 
wiele do życzenia. 

W sobotę gość nasz p. Władysław Wojdało­
wicz wystąpił w roli mecenasa Mazurkiewicza, 
z której stworzył typ charakterystyczny, kon­
sekwentnie obmy:Hany. W interpretacyi atoli p. 
Wojdalowicza Mazurkiewicz, nie miał tej siły 
komicznej, ktora tkwi w jego postaci, wprowa­
dzonej w mezwykłe kolizye z samym sobą i 
otoczeniem. 

Nie jest to winą p. Wojdałowicza, aktora 
ua wskroś charakterystycznego, że w scenach 
komicznych nie czuł się w swoim żywi<>le. Pirnły 
mu bowiem one tego mecenasa, którego tak 
świetnie zarysował w akci e pierwszym. Zato 
jako Wicherkowski w ,,Domu otwartym", był p. 
Wojdałowicz w swojej skórze, Dał nam też typ 

- skończony zarówno w rysunku i kolorycie, pełny 
i do drobiazgów opracowany. Artyści nasi dziel­
nie w!:lpółzawodniczyli z gościem warszawskim; 
panie bowiem, Słubicka, Bartoszewska i Trzciń­
ska, każda w swoim rodzaju· usiłowały stanąć 
na wysokości zad:.tnia, co się im też udało, tyl­
ko p. Trr.cińska dobra w akcie pierwszym, pod 
koniec roli osłabła i dobrze początkowo ujętą 
postać Sabiny Mąckiej, przyćmila, zamazując za­
sadnicze jej rysy. 

Za to p-na Pawlowska ,iak zawsze, natural­
nie i z dobrem zaci~ciem komicznem odegrała 
rolę Kazia Mazurkiewicza; p. Olszewski stwo­
rzył wyborny typ aktora-kabotyna z roli Ca­
bińskiego; pani Ceremużyńska była bardzo ko­
miczną mamą teatralną; p. Noskowski z powo­
dzeniem wywiązał się z roli Władysława Mąc­
kiego (junior), p. Jakubowski w tonie utrzymał 
rolę Wladyt1ława Mąckiego (senior), a pani Ja­
kubowska sympatyczną była Kamilą, tancerką, 
jednilk nie zawadziłoby troch~ więcej fiuezyi i 
kokieteryi nieco zuchwalszej. 

W <Domu otwartym> tuż obok p. Woj1'ało-

J. Stojanowski. 

TRYCHINY. 
-s-

(Dalszy ciąg-patrz N2 245). 

Samce i samice zwykle po wydaniu na 
świat potomstwa w kiszkach giną same. Tryc hi­
ny należą do pasorzytów, obdarzonych dużą siłą 
życiową. Tak np. mróz na nie prawie wcale 
nie działa. Były robione doświadczenia tego ro­
dzaju, że trychinowate mięso mrożono przez cały 
miesiąc przy temperaturze 17 R., lecz trychiny 
po:wstały żywe. Również gnicie mięsa niema 
wpływu na znajdujące się w nim trychiny. So­
lenie i wędzenie mięsa także nie zabija trychin. 
Czas również mało działa na inkapsulowane 
trychiny. 

Niektórzy nawet ucze:ai twierdzą, że trychi­
ny przy sprzyjających okolicznościach mogą żyć 
18 lat. Lecz zato wysoka temperatura niezmier­
nie prędko i zgubnie działa na trychiny. Na­
przykład temperatura + 50 do + 60 R. zabija 
je kompletnie, lecz trzeba, aby taka temperatu­
ra była równomierna w całym kawałku mięsa, 
co słę poznaje po bialym kolorze wieprL.Owego 
mięsa. 

Jakieśmy wspomnieli solenie i wędzenie mię­
sa ma bardzo wątpliwy wplyw na trychiny 
w nim się znajdujące, lecz przy długotrwalem 

wicza posta wić należy p. Różańskiego, tworzą­
cego z roli Telesfora niezmiernie sympatyczny 
typ wujasr.ka starej daty, któremu wiek nie ostu­
dził jeszcze animuszu. Dalej panie: Gromnicka, 
Pawłowska, Sł11bicka i Oeremużyńska, każda 
w swoim rodzaju wywiązaly się z zadania bez 
zarzutu, P. l\fielnicki widocznie dfJbrze usposo­
biony, dzielnym był jak nigdy Fikabkim, a ca­
b galerya.tancerzów, wprowaJzonycli przez niego 
do domu Zelskich, 1::1tala ua wy;;okości zadania; 
przewodniczył zaś jej bez8pl)rnie Jl. Olszewski, 
tworząc świetny typ w roli Fnjarkicwicza. 

I 
rzyńskiego, nim cała machina wejdzie w ruch, 
cięższa może jeszcze przyszłych naczelników, nim 
spokojnych mieszc:1;an, jedynie raz na rok na 
Wielkanoc, stojących przy grobie Chrystusa w sze-

W roli Adolfa '' yt1tąpił po raz pierwllzy p. 
Lm1zczyński. l\lłody artyHta wcielił się w rolę 
dobrze i grał ją swobodnie, lecz należałoby mu 
popracować trochę pilni<>j nad gestami, które nie 
wychodzą zbyt nat.uralnie, za to gło:i t1ympatycz­
ny i zrozum~euie tego, co mówił, rekomendują go 
dodatnio. Zel.'!kim byt p. Kopczewski, od któ­
rego młodzi artyści uczyc by Hię powinni, jak 
należy zachowywać się na scenie, by dana po­
stać wyszła w czystym rysunku i należytem o­
świetleniu. 

Wczorajsze widowisko rozpocz~ła fantazya 
dramatyczna p. Kazimierza Tetmajera, pełna poe­
tycznego nastroju. 

W roli Anny wystąpiła po raz pierwszy na 
naszej scenie nowa sita p. Dunin i wstępnym bo-

, jem zdobyła u·~nanie publicznośd. Dobrze wyro­
biona dykcya, zupełne wcielenie I.lit: w rolę tej 
mimozy, drźącej za lada podmuchem, inteligencya 
artystyczna, oto główniejsze zalety młodej arty­
stki, której wybornie akompaniował p. Brydzyń­
t1ki w roli Artura Veren, oficera fregaty. Dziel­
ność męzka z nastrojem poetycznym. wywołanym 
wśród nocy burzliwej, przez tę zagadkową dziew­
czynę, która niby Sfinks zjawiła si~ przed jego 
oczyma, harmonijnie · zlewaiy się w jeden ton 
w grze p. B1·ydzyńskiegu, króry bezspornie wciąż 
czyni postępy. 

Wreszcie p. Trzciń:ika w roli }falki i p. Ja ­
kubowski w roli epizodycr.nej lekarza, uzupełniali 
calość, która silne na vvidzach wywarła wrażenie 

Najtrudniejsze ato li zadanie miał p. Ko>iński 
w niemej a wysoce d1·amatycznrj roli Leona. 
Wywiązał się jednak z niego prawie bez zarzutu. 

Ko r es p o n d e n c y a. 
-o-

Z Tuszyna. 
Wobec zatwierdzenia przez wladzę ustawy 

ochotniczej straży ogniowej otucha w~tąpira w ser­
ca nasr.ych mieszczan, którym w ciągu 2-letniego 
oczekiwania sama m)'śl o poiarze spędzała sen 
z powiek. Ciężka praca czeka jeszcr.e obn za­
łożycieli straży, pp.: C. Werterskieiro i K. Zwie-

soleniu np. w przeciągu 8 - 10 tygodni trychiny 
mogą być zabite, przyczem na nie działa nie 
sama !!Ól bezpośrednio, lecz kurczenie i marsz­
czenie mięsa przez odjęcie mu sobą wody. Po­
dobne lecz jeszcze słabsze ma działanie na try­
chiny wędzenie mięsa, które zwykle krótko się 
stosuje. Nawet przy dłuższem gorącem wędze­
niu mięsa, naprzyklad w przeciągu 8 dni nie 

, udaje się otrzymać pożądauyeh rezultatów. Oto 
jest krótka historya i biologia trychin. 

Teraz przejdziemy do opisania w krótkości 
objawów. towarzyszących zarażenia się trychi­
nami u ludzi, okoliczności. mających wpływ na 
słabszy lub silniejszy rozwój choroby i t. p. 
Faktem jest, że człowiek r.arnża się trychinami 
przez zjadanie iarażonego wieprzowego mięsa. 
Swinia hoduje prawie w sobie trychiny w stanie 
naturalnym i które . jej banlr.o nie szkodzą . Sa­
ma zaś najczęściej zaraża się od szcr.urów, które 
w chlewacli często się zua,idują i które świnia 
bardzo chętnie i sprytnie łapie. Oprócz szczu· 
rów mo7e się zarazić świnia zjadając trupy try­
chinowatych psów, świń i innych r.wierr.ąt, ma­
jących w sobie trychiny Z tego wynika, że 
najczęściej trycbinowate świnie po<'hodzą z nie­
chlujnie utrzymywanych gospodarstw. Tam, zaś, 
gdzie trwda jest dobrze i ('r.ysto utrzymywana, 
trychinowate świnie należą do wyj~tk<'iw. 

Objawy, towarzyszące trychinor.ie u cr.łowie­
ka podobne -są wogóle do objawów ciężkich 
chorób zaraźliwych, .iak tyfusu, cholery i in­
nych . Już po kilku dniach r.arnżenia się trychi- , 
IJami u cztowieka zjawiają !lię częste wypróżnie­
nia, ból w kiszkach, w niektórych wypadkach 
tak szalony, że często go przypisywano ebole-

regu z blaszaną szablą w ręku, zdotają przero­
' bić na energicznych i śmiałych strażaków, ale 
zdaje się, że wszystko pójdzie gladko i ze stll 
dwunastu zapisanych kandydatów można będzie 
skompletować dzielną, choć niewyćwiczoną dru­
żynę, której w naszem drewnianem, gontami kry­
tym miasteczku, roboty nie zabraknie. Wszystko 
się tu u nus tak składa, by zwiększać niebez­
pieczeństwo i grozę ognia: domy przeważnie dre­
wniane, łączą się ze sobą dachami i ścianami, 
i tworzą jeden zwarty szereg; dachy nieomal 
wylącznie gonciane, a na tyłach nawet słomiane, 
pod dachem często złożona słoma lub siano, na. 
podwórzach torf lub drzewo, wszystko to w ra­
zio pożaru, dostarcza obfitego pokarmu dla nisz­
czącego żywiołu. 

Istnieje wprawdzie przepis, nakazujący wzno­
szenie jedynie murowanych budynków i krycie ich 
wyłącznie niepulnemi materyałami: papą, da­
chówką i blachą, ale prawo to, rzecz naturalna, 
nie obowiązuje wstecz, a nawet w stosunku do 
nowych budowli jest częstokroć omijane. Prze­
dewszystkiem tedy, władza ma prawo pozwolić 
na wzniesienie domu drewnianego i pokryć go 
gontem, niekiedy znów właściciel robi to na wła­
sne ryzyko, wiedząc. że czeka go niezbyt wielka 
kara, nb. jeśli policya zauważy i poda do sądu, 
często robią nawet tak, że od ulicy kryją da­
chówką, a od podwórza dopiero później gontami. 
, Dziwić się i nie dziwić nasr.ym mieszkańcom, 
że starają się możliwie najtańszym kosztem po­
stawić dom i nie myślą o zabez.pieczeniu go od 
ognia, bieda bowiem dokucza im niewal na ró · 
wni z żydami, a mieszkać we właouym domu 
jest marzeniem każdego . 

Nędza bo u nas wśród mieozczan znaczus; 
dochód z tych, w kilkuna~tu czy kilkudziesięciu 
miejscach, rozrzuconych kawałków roli bardzo 
nieznaczny, przemysł rozwini~ty słabo, handel 
w rękach żydów, ciężko więc, w razie klęski, 
zdobyć 11i ·~ na postawienie domu murowanego, 
łata tedy pogorzelec jak może ze starego i woli 
za nieprawne postawienie drewnianego domu od­
siedzieć w kozie, niż być bez dachu nad głową. 

Zaznaczyłem wyżej, że przemysł u na~ roz­
winięty jest słabo, jeśli zaś pominiemy duży 
browar, będący własnością p. K. Endego, który 
wytwarza nietylko znaczną ilość dobrego piwa, 
ale produkuje również pokaźną ilość słodu na 
wywóz zagranicę, przedstawicielami naszego 
przemysłu będą garncarze, trepiarze, stolarze, 
rymarze, kowale, kołodzieje, szewcy, tkacze, 
czapnicy, powro~nicy i krawcy. Jedynie wśród 
czapników niema r.upełnie chrześcian, wśród ko­
wali jest jeden żyd, wśród tkaczów właścicieli 
małych fa bryczek tkackich o 4-6 warsztatach 

rze. Zatem brak apetytu, bez'3enność i upa­
dek sił. 

P0tem, kiedy trychiny, rozmnożywszy siq 
w kiszkach, zaczynają wędrować w mięśniach, 
zjawiają się strat1zne bóle w muskulaturze natu­
ry reumatycznej. Zjawia się tak.że gorączka, 
opuchnięcie kończyn. Takie objawy bywają do 
czasu skończenia !:lię emigracyi trychin. Po 3-± 
tygodniach od chwUi zarażenia choroba dosięg:i 
na:jwięk1:1zego rozwoju i często kończy się śmier-
cią. · 

Pi·ocent śmiertelności bywa zwykle od 10 do 
40 na l UO i zależy, jak i stopień rozwoju cho­
roby od ilości trychin, ich rozwoju, życiowości, 
u. także od tego, w jakim stanie :>yło spożyte 
zarażone mięso t. j. surowem, dobrze lub niezu­
pełnie przegotowanem - pieczoneru, salonem, 
wedzonem i t. p . A wiec im wiecej inka­
ps~lowauych trychin, nicze~ nie o~łabi~nycb do­
!:ltało się do żołądka, tern trychinoza objawia !:lię 
energiczniej, i odwrotnie. Najbardr.iej zaraźliwc­
mi ukazały się trychiny inkastulowane w mięsie, 
najmniej zaś trychiny tak zwane w~drnjące t. j. 
te, które wyszły z kiszek, lecz je~r.cze nie obra­
ły sobie siedliska w mięśniach. Z tego, cośmy 
wyżej powiedzieli, wynika, że trychiny w mięsitJ 
należą do burdzo niebezpiecznycli pasonytów. 
Lecz ponieważ u nas w Królestwie niema zwy­
czaj u jadać t1urowego wieprzowego mię:ia, więc 
też i wypadki zarażania się ludzi trychinallli 
nie są ta.k częste, jak w tych miejscowościach, 
gdzie tnki zwyczaj istnieje, np. w Niemczech. 

(D. n.) 
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Tęcznych do wyrobu chustek jest jeden chrze­
ścian i cztere~h ~ydów, krawcy z wyjątkiem je­
dnego chrześcianrna są wszyscy żydzi, wśród 

.szewców przeważają chrześcianie, pozostałość 
wyłącznie chrześcianic. Wszyscy ci rzemieślnicy 
są właściwie przemysłowcami, robią bowiem na 
zapas w ciągu okresu czasu, dzielącego jeden 
targ od drugiego i wyrobione towary sprzedają 
na naszych, cieszących się dobrą opinią. jarmar­
kach, w1:1zyscy również są dotknięci tern samem 
cierpieniem - brakiem. gotówki, zmuszającym 
krawców-żydów do uciekania się do drogiego 
kredytu przy nabywaniu rozmaitych tandetnych 
cajgów i kortów, a garncarzów i trepiarzów-katoli­
ków do zbywania nie sprzedanych na sztuki 
garnków lub trepów, ogółem banrllarzom żydom, 
uatnralnie ze znacźnem ustępstwem. 

W takich warunkach jakaś instytucya po­
Ż) czkowa, udzielająca małych krótkoterminowych 
pożyczek na nabycie materyałów, może nawet 
w niepewnych razach na zastaw gotowego wy­
robu, miałaby u nas niewątpliwe powodzenie, 
będzie je tez mialo projektowane towarzystwo 
pożyczkowo-oszczędnościowe. 

lhemieślnicy nasi znaleśćby mogli i inny 
sposób dopomożenia sobie wzajemnie przy kup­
uie surowego materyału, byłoby nim nabywanie 
materyału do spółki, ale u nas tak ciężko, tak 
opornie i niezgrabnie zrzeszają się ludzie nawet 
inteligentni, że o powstawaniu spółek przemy­
słowych, złożonych z drobnych, inteligentnych 
rzemieślników, w takich kątach, jak Tuszyn, na 
dziś przynajmniej niema co mówić. 

Z rzemiosł, uprawianych u nas naj więlrnze 
szanse, jeśli nie rozwoju, to przynajmniej i!ltnie­
nia ma wyrób rozpowszechnionych w naszych 
stronach drewnianych trepów z olszyny lub 
osieczyny. Robią ich trzy rodzaje: trepy-całe 

z drzewa, pantofle, mające przód skórzany na 
drewnianej podeszwie i obijaki, które się skła­

dają z drewnianej podeszwy i skórzanej przy­
szwy. 

Wyrób trepów nie jest zbyt trudny, nauka 
krótka, narzędzia stosunkowo proste i tanie, 
a kącik w izbie mieszkalnej i odpowiednie nrzą­
<lzenie w kominie do suszenia i wędzenia tre­
pów, w celu nadania im ciemniejszej barwy, usj­
zupelniej wystarcza. 

To też niektórzy nasi rzemieślnicy, szczegól­
niej malarze i mularze, gdy zimą braknie im 
To boty, biorą się do wyrabiania trepów. W osta t­
nim czasie trepki nasze znalazły zbyt na dale· 
kich rosyjskich rynkach, gdzie są używane prze·1, 
robotnikó"Y w odlewniach. Jakaś spółka handlo­
wa łódzka wykupiła na nuszym rynku do 100 
tysięcy par i wysłala je Bóg wie dokąd. 

O innych rzemieślnikach szcy,ególniej zaś 

45) 
Marion Crawford. 

Powieść historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przekład H. 61. 

-c-

(Dal~zy ciąg - patrz M 245). 

Dlaczego ja dawniej nie zobaczyłem cie­
bie? - zapytał Gilbert. - Czy byłaś z królową 
w V erelay? Czy znajdowalaś się w jej órszaku 
podczas całego pochodu z Francyi? 

- Tak jest; przez caly ten czas znajdowa­
łam się na dworze królowej. 

- I nie wiedziałaś, że ja zaciągnąłem się 

do armii krzyżowców? 
- Wiedziałam, ale nie mogłam cię uwiado­

mić, gdyż ona nie byłaby na to pozwoliła. - Tu 
J3eatrycza nagle zaniepokojona rozejrzała się 

wokoło. - Byłoby źle z tobą. gdyby ci~ tu za­
-stała, - dodała z takim ruchem, jakby chciała 
-0dsuuąć go od siebie. 

Lec'l on nie ruszył się z miejsca. 
- Nie obawiam się, rzekł. - Królowa była 

::zawsze dla mnie bardzo dobrą. 
Beatrycza zamilkła, odwrócona od niego. 
Gilbert nie byl uieśmialym, ale w tej wla­

·śnie chwili nie był zdolnym zdobyć się na Za­
dne słowo. Spróbował więc znowu przyciągnąć 
ją do siebie, lecz ona jakby z niech~cią odsn­
nęfa jego ramię i potrząsła głową, a w nim za­
wrzała krew, jak wtedy, gdy szedł z królową 

ROZWÓJ. - Poniedziałek, dnia 27 października 1902 r. 

o lonwebrach, tkaczach ręcznych pogawędzimy 

kiedyindziej. 
St. Skalski . 

Kieszenie narodów. 
-0-

Ciekawe wiadomości ukazują się czasem na 
szpaltach pism urzędowych. Oto naprzykład 

„J o umai Off1ciel" paryski ogłosił światu, ze 
oszczędności francuskie, umieszczone w pożyczkach 
granicznych, ładną sumkę dwudziestu dziewięciu 

miliardów ośmiuset pięćdziesięciu pięciu milionów 
franków stanowią. Niewiele brakuje do okrągłej 
cyfry trzydzie11tu miliardów. Rozumie się, dłużni· 

cy płacą niezły procent, rokrocznie do francuskiej 
kieszeni wpływa coś około półtora miliarda. Wy­
starcza to najzupełniej, ażeby przeważyć bilans 
handlu zagranicznego na korzyść Francyi. Naj­
większy dochód pobierają kapitaliści francuscy 
ze sprzymierzonej Rosyi, w której znalazło do­
skonalą lokatę przeszło 11iedm miliardów franków. 
Dwa miliardy pożyczyła Hiszpania, miliard wzię· 
ła Portugalia i tyleż Włochy, ze trzy miliardy 
Austro-Węgry, kilka miliardów Turcy.a, resztę 

umieszczono w innych krajach europejskich, w 
Afryue i w Azyi. 

Naród, będący w stanie tyle pożyczać innym, 
posiada grubo wypchaną kieszeń. Statystycy. 
dla których nie ma nic świętego, zajrzeli aż do 
jej dna i obliczyli, że obecnie fortuna Francyi 
przedstawia wartość dwustu pięćdziesięciu miliar­
dów, z czego przypada na nieruchomości wiej­
skie 80 miliardów, miejskie 55 miliardów, znaki 
pieniężne 5 miliardów, ruchomości 75 miliardów, 
inweutarr.e rolne i bydło 15 i inne wartm~ci 20 
miliardów. Posażna kraina. Nie dziw, ie zapo­
mnieć o niej nie mogą pretendenci. 

Są wsiakie ludy znacznie bogatsze, niż fran­
cuzi. Anglicy mają zagranicą swoich pieniędzy 

przeszlo trzy razy ty le, ile francuzi, a ich flota 
handlowa znrabia rocznie nu. transportach prze­
szło trzy miliardy. Kapituły angielskie tak w kra­
ju, jak zagranicą, mieszczą 1:1ię nie tyle w po­
życr,kach państwowych, ile w przedsiębiorstwach 
przemysłowych, szczególniej w Stanach Zjedno­
czonych i w koloniach, a skutkiem tego przyno­
szą dochód znac'lnie większy, anieżeli os:~czędno­
ś-ci francm;kie. Fortuna narodu angielskiego jest 
po prostu nieobliczalna. 

Po 11tarej Anglii idzie Ameryka Północna. 
Majątek wuja Jonatana obliczają na trzysta kilka­
dziesiąt miliardów. ale że rośnie, jak na droż­
dżach, więc w chwili obecnej jest już może wacz­
nie więk1:1zy. Dalej idą już mniejsi dziedzice: 
R~esza niemiecka r. fortuną HO-miliardową. Au-

w Verelay, a pierwej jeszcze, gdy otrzymał od 
niej ów pocałuJJek na trawniku za kościołem 
w Paryżu. 

·-- Chodź, - rzekła młoda dziewczyna, -
usiąM:my i pomówmy z sobą. - W'3zakże to dwa 
lata przepłynęło od chwili, jak widzieliśmy się 

po raz osta toi. 
Podprowadziła go do darniowej kanapki, 

usiadła i zapuściła wzrok daleko, na modre wo­
dy, widniejące z pomiędzy drzew. Ou stał chwi­
lę, jakby ouieśmielony, nareszcie usiadł, ale nie 
tuż przy niej, jakby to był dawniej uczynił. 

- Tak, - odrzekł - dwa Jata nas dzielą, 
musimy zapełnić t~ lukę. 

- A między teru, czem byliśmy wtedy, 
a czem jesteśmy dzi:1iaj, Jeży coś więcej niż czas. 

- Tak, - odrzekł Gilbert i zamilkł; my­
ślał teraz o swojej matce i czuł, że Beatrycza 
myśli także o niej i o swoim ojcu. 

- Dlaczego wyjechałaś z Anglii? - zapytał. 

- A ty, dlaczego porzuciłeś twoje dzie-
dzictwo? - odpowiedziała i zwróciła się do nie­
go z właściwym sobie smutnym uśmiechem. 

- Bom już ufo miał własnego dachu, - od-
parł Gilbert. · 

- A ja, czy mogłam go mieć? Czy moglam 
żyć ohok tych Judzi, wiedząc o wszystkiem, 
choćby oni nawet byli dobrymi dla mnie? 

- Więc oni źle obchodzili się z tobą? -
zagadnął Gilbert, blednąc, a słowu te }Jadły 

z u:1t jego na ksztah pierwszych, ciężkioh kropel 
deszczu, zwiastujących nad chodzącą burzę. 

- Z początku tak źle nie było. Gdy po ślu­
bie przy by li do zamku, gdzie mnie na ten czas 
zostawiono, ojciec kazał mi nazywać lady Godę 
matką, a ona uściskała mię, jakby mię pokocha­
ła dla jego miłości. 

ustrya, posiadająca 61 miliardów, Węgry z 26-u 
mibardami, Włochy, które zebrały już 55 miliar­
dów, mała Belgia, mająca ich aż 24, Holandya 
już tylko 22 i inne większe i mniejsze uarody 
i kraje. 

Zastanawia szc'lcg-•'•luiej wzrost wartości ru­
chomych. Oszczędnnś1:1 uie chowają się pod kor­
cem w garnku, ai.i w starej poń~osze, ale pod 
postauią papierów procentowych krążą po całym 
świecie, tworzą.c n~ we bogaclwa, nowe narzędzia. 
pracy wytwórczej, f„bryki, drogi, kanały, machi­
ny i ulepszenia w W) 1 wórczości dotychczasowej. 
Często rozmaitemi dr ·· ~ami wpadają do szeroko 
otwartych drzwi kasy państwowej, w której dla 
każdego grosza znajdzie się miejsce. Sprawy 
finansowe stały się bardzo subtelne, i slawne zda- · 
nie: ,,dajcie mi dobrą politykę, a dam wam do­
bre finanse," z dniem każdym zbliża się bardziej 
do prawdy. Tylko, że prawda nie rządzi światem. 

-:-:-:-

Z OSTATlllEJ POCZTY. 

Różne wieści. 

- Botha i Delarey przyjeżdżają do Wie­
dnia w drugiej połowie listopada. Dewet po­
wraca do Afryki południowej. 

- Arcyksiążę Ferdynand Karol, najmłodszy 
syn zmarłego brata cesarskiego arcyksięcia Ka­
rola Ludwika, zmarłego niedawno, zamieszka. 
stale w Pradze czeskiej, co wywołało zadowole­
nie wśród czechów. 

- Sprawa powiększenia armii austryackiej 
wywołała na W~grzech silne rozjątrzenie. Mini­
ster honwedów baron Fajervary zamiast powo­
łania do szeregów projektowanych 20000 rezer­
wi!;tów, żąda tylko wczasie pokoju 6000. Agita­
cya przedw projektowanej ustawie wojskowej 
wrze w .'.lałym kraju. „Ftiggetten l\1agyarorszag" 
organ partyi Kossutha oświadcza, że stronnictwo 
niezawisłości wywoła raczej rewolucyę, niż po­
zwoli na uchwalenie nowego projektu ustawy 
wojskowej, który narusza jedno z zasadniczych 
praw parlamentu węgieri!kiego, · prawo o uchwa-
1.i.niu poboru rekruta. 

·- We Włoszech w wielu miejscach dało się 
uczuć trzęsienie ziemi, szczególniej w miejsco·· 
wościach Velletoi, Cita, Ducale, Terni i Rieti, 
gdzie wiele domów uległo zburzeniu. Ludność 

koczuje na plauach publicznych. 
- Z kraju Somali nadeszły wieści, że puł­

kownik- Swayn cofnął się do Bohatli. Swayn jest 
ranny. Szalony Mułła nie ścigał anglików. 

. - Wiec księ11:arzy aUMtro - węgier8kich u-

Gilbert zadrżał i zadął zęby. Przerzucił 

przez kolano splecione dłonie i czekał dalszego 
opowiadania. Beatryeza odgadła, co uzuł w tej 
chwili i jakby chcąc złagod1,ić holeść, jaką mu 
11prawila mimo woli, położyla dłoń na jego ra­
mieniu. 

- Przebacz mi, - rzekla -'nie powinna­
bym ci mówić o tero. 

- Nie, mów dalej!-odparł szorstko.-Muie 
to nie boli. Dla mnie ci ludzie są dziś obcy zu­
pełnie. Powiadasz zatem, że oni z początku byli 
dobrymi <lla ciebie? 

- Tak, - odpowiedziała, nie patrząc na 
niego, - by li dobrzy, o ile o tero pa!lliętali, ale 
często nie liczyli się ze mną. Trudno mi było 

zresztą mieć szacunek dla tej kobiety, kiedy się 

dowiedziałam, w jaki ona sposób pozbawiła cię 

twego dziedzictwa i skazała cię na tułaczkę po 
szerokim świecie. W przeszłym .roku uczułam, że 
już nie jestem dzieckiem i nie wytrzymam z -nią 
dłużej, gdyż ona mię znienawidziła. A kiedy uro­
dził im się syn, mój ojciec także zwróuił 8ię 

przeciw mnie i zagroził mi, że mnie zamknie 
w klasztorze. Ja też pewnego dnia uciekłam 

przy pomocy mojej służącej i grooma i udałam 

się pod opiekę królowej Matyldy w Oxfordzie, 
dokąd wkrótce przyszedł list od królowej Eleo­
nory z propozycyą, abym przybyła na jej dwór 
do Frnncyi. Domyślam si~ teraz po troszę, dla­
czego mię sprowadziła, ale jeszcze niezupełnie to 
rozumiem ... 

Umilkła, gdyż Gilbert, lubo nie przenval jej 
ani razu, zdawał się hamować z trudnością, jak­
by obawiając się powiedzieć zawiele. 

(D. c. n.). 
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chwalił wystąpic z petycyą do rządów austryac­
kiego i węgierskiego, aby przy odnowieniu trak­
tatów z Rosyą zniesiouo clo na książki polskie, 
wywożone do Rosyi, lub też przywrócono stan 
dawniejszy. 

- Kom. przeciw dż. ogłasza w „Praw. Wiestn." 
co n::istępuje: W generał - gubernat. nadamur­
ski em od d. 26 września (12 października) do d. 
4 (17) października zauważono zasłabnięcia cho­
leryczne: w Błagowieszczeńsku 3 przypadki, 
w Chabarowsku-16, we Władywostoku-5, w Ni­
kołajewsku-2 i w Nikolsku-Usuryjskim-6, ogó­
łem 32. W obwodzie kwantuńskim, w mieście 

· Port-Arthurze od d. 26 września (9 października) 
do d. 6 (19) paidziernika wykryto 5, w Dalnym 
w tymże cznsie-1. . 

W Odesie od d. 29 września (12 paździer­
nika) były 2 przypadki zasłabnięć podejrzanych 
z objawami dżumy. Og'1łem, od początku za· 
słabnięć, było 47 przypadków, w maju i czerwcu 
po 1, w lipcu i sierpniu-I I, we wrześniu - 26. 

- Odłożona skutkiem choroby procesya ko­
ronacyjna króla Edwarda VII odbyła się w so­
botę przy asystencyi wielotysięcznych tłumów, 
opasających ulicę gęstemi szpalerami. N a try­
bunie hrabstwa Trafalgar Sq1rnre siedzieli: Bo­
tha, Dewet i Delarey. Król wyglądał wybornie. 

- Lord Cronborne w odpowiedzi na inter­
pelacyę irlandczyka O'Kellego oświadczył w iz­
bie gmin parhmentu angielskiego, że polityka 
utrzymania status-quo na morzu Śródziemnem 
odnosi się także do morza Adryatyckiego. 

- Dzienniki półurzędowe zaprzeczają po­
głosce o ustąpieniu hr. Biilowa kanclerza rzeszy. 

- Podsekretarz stanu Cranborne oświad­
czyl w izbie gmin parlamentu angielsiego, że 
istnieje tajna umowa pomiędzy Anglią i Portu -
galią w przedmiocie posiadłości portugalskich 
w Afryce Południowej, lecz rząd w obecnej 
chwili nie może udzielić żadnych szczegółów. 

- W sferach rządowych Stanów Zjedno­
czonych wywołało silną sensacyę oświadczenie 
gazety "San", jakoby pomiędzy rzeczpospolitemi 
Chili, Kolumbią i Ekwadorem stanęła umowa, 
wymierzona przeciw Stanom Zjednoczonym. W doj­
ściu do skutku tej umowy współdziałały Brazy­
lia i Argentyna. 

- Wczoraj w New-Yorku ogłoszony został 
wyrok w sprawie bezrobocia górników. Szczegó­
lów brak. 

- Dyrektor oddziatu kryminalnego policyi 
paryskiej Cochefert złożony został z urzędu, ja­
ko oskarżony, że rodzinie Humbertów dopomógł 
do ucieczki. 

- W 'Paryżu postanowiono aresztować dy­
rektora wielkiego dziennika politycznego, oskar­
żonego o szantaż na skutek skargi ambasadora 
niemieckiego, który pod pretekstem ofiary do­
broc:iynnej złożył 50,000 fr., w celu, aby dzien­
nik ten przemilczał o pewnej awanturze delika­
tnej natury. Żądania dyrektora wciąż się po­
nawiały i zniewoliły ambasadora do skargi. 

Jubileusz Konopnickiej we Lwowie. 

Wczoraj odbył Bię we Lwowie uroczysty ob­
chód jubileuszu pieśniarki naszej .Maryi Konop­
nickiej i pod każdym wzgl~dem wypadł świetnie, 
a różnił się od krakowskiego powagą i harmo­
nią, widoczną w całym programie. 

Na długo przed godziną ll·ą przed połu­
dniem plac pnerl teatrem zajęty tłumy publicz­
ności. Punktualnie u wpół do 12-ej przybyła 
Konopnicka ubrana w białą suknię. Powitał ją 
w przedl:!ionku teutrn prezydent miasta Godzimir 
Małachowtiki wspani1tłym bukietem w ręku i 
orkiestra , „Harmonii'-. Licznie zgromadzona pu­
bliczno~ć hyła w strojach balowych. Na powi­
tanie poetki-jubilatki powstała z miejsc i przy­
jęła ją gromkiern: "Niech :i.yjel". Wśród pu­
bliczności byli obecni: namiestnik br. Piniński, 
marszałek krajowy hr. Andrnej Potocki, b. mini-
ster Filip Zaleski i liczni dygnitarze. 

Delegacye i stowarzyszenia ze sztandarami 
umieściły >iię na sceuie. 

Powitał jubilatk~ prc>'lydent miasta Godzimir 
Małachow1:1ki w pięknej przemowie, wypowiedzia­
nej z właściwą mu swadą oratorską. 

Następnie składali życzenia rektorowie uni­
wersytetu, politechniki i akademii rolniczej, 
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a poeta Kasprowicz w pięknej przemowie pod­
niósł zasługi jubilatki. 

W imieniu kobiet przemawiała Anna Neu­
man. Dr. Wojciech Kętrzyński i Władysław 
Bełza złożyli wspaniały wieniec od zakładu na­
rodowego im. Ossolińskich. 

Z kolei przedstawiały się liczne deputacye, 
wśród kti'1rych wyróżniała 1:1ię deputacya połu­
dniowo-słowiańska, prowadzona przez Jana Urze­
~orzewskiego. Powitano ją hucznemi oklaskami. 
Konopnicka była niezmiernie wzruszona. 

Wraszcie imieniem ,,Besedy'' czeskiej powi­
tał poetk<t dr. Kuczera, kończąc pictkną i silnie 
odczutą swą przemowę okrzykiem: „Na zdar!" 

Uroczystość w teatrze zakończyły &piewy 
chóralne, wykonane przez chóry teatralne przy 
akompaniamencie orkiestr teatralnej i towarzy­
stwa muzycznego, które wykonały kantatę Nie­
wiadomskiego do slów Neumanowej. Pani Irena 
Sąlska wypowiedziała wyjątki z „Pana Balcera''. 
Borkowski i Bohussówna odśpiewali pieśni Nie­
wiadomskiego, Galla i Bersona do słów jubilatki. 

Porządek panował wzorowy. 
Raut w Kole literackiem wypadł świetni~. 

Konopnicką, która weszła na salę w towa1·zystwie 
córki i artystki-malarki, powitano gromkim okrzy­
kiem: „Niech żyje!'' Prezes Koła dr. Weresz­
czyński wręczył jubilatce dyplom honnrowy 
na członka Kola. Modrzejewska wypowiedr.iała 
,,Dzwony'' i „Chłopskie serce". 

W sali „Sokołów'', gdzie ją przyjmowano 
po południu, Konopnicka improwizowała. 

Z WARSZAWY. 
- W kilku pismach wars za wskich ukazała 

się pogłoijka jakoby rozpoczęly się układy co do 
zlania tow. muzycznego r. Filharmonią. Tym­
czasem rokowania te dotyczyły kwestyi wyuaj­
rou sali Filharmonii i osłabienia szkodliwych 
następstw spólzawodnictwa w m·ządzauych kon­
certach przez obie iustytucye. 

- Zarząd akcyzy gub. warszawskiej zasto­
sował nowy system chemicznego próbowania 
różnego rodzaju naczynia szklanego, dostarcza­
nego na potrzeby monopolu. 

- Dnia 26-go października minęło sto lat, 
kiedy w tym dniu 1802 roku mieszkańcy War­
szawy ździwieni i przestraszeni zostali podziem­
nym hukiem,. jakby echem licznych wystrzałów 
armatnich. Było to lekkie trz~sienie ziemi idą­
ce ze Lwowa ku północy. 

- W sobotę firma „Jan Wróblewski'', wy­
rabiająca pierniki i woskowe wyroby 9bcbodziła 
stuletni jubileusz swego istnienia. Dzisiejszy 
przedstawiciel firmy p. Jan Wróblewski złożył 
z tej okazyi hojne ofiary dla kilku in'itytucyj 
spolecznycb. 

- W miesiącu lipcu na ul. Tłomackie, 
w mieszkaniu urzędnika akcyzy .Federowicza, 
dokonano celem rabunku zabójstwa staruszki 
kucharki i zbrodniarz pozostał był niewykrytym. 
Otóź obecnie, jak pisze <Warsz. Dn.>, zabójca 
się znalazł. Jest nim niejaki Teodor Maniecki, 
zatrzymany w majątku pani Gołakowskiej w po­
wiecie wierhnieduieprowskim, gub. jekateryno• 

którą był dawniej w Warszawie umieścił na 
służbie u bogatych żydów w zamiarze okradze­
nia ich z jej pomocą. Bojąc się wykryria swe­
go zamiaru, M. wywiózł kochankę do Krakowa 
i tam ją zabił w jakimś ogrodzie. 

--:::--

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 26 października. Minister spraw 
wewnętrznych, wyjeżdżając do Krymu, odda'ł 
zarząd spraw bieźących senatorowi Durnowo. 

Wrocław, 26 października. <Schlesische Zei­
tung > donosi, że we wszystkich kopalniach 
w Westfalii i Nadrenii bedzie wolno zatrudniać 
tylko takich robotników, k'tórzy dostatecznie wła· 
dają językiem niemieckim. Powód do niniejsze­
go rozporządzenia miały dać liczne nieszczęśliwe 
wypadki, pochodzące stąd, że robotnicy, nie ro­
zumiejąc przepisów ochronnych, wydanych w ję­
zyku niemieckim, bardzo często nie zważali na 
grożące im nieszczęście i w ten sposób niejako 
dobrowolnie je na siebie ściągali. 

Sofia, 21:5 października. Rząd zaprzecza po­
głoskom o ipobilizacyi nowych oddziałów woj-

1 skowych. Zadnej noty Porcie rząd bułgarski 
nie przedstawiał, starał się tylko C:l pozwolenie 
na powrót emigrantów macedońskich do ojczyzny. 
Przewodniczący komitetu macedoń!ikiego Michaj­
łowi;kij wyjechał zwiedzić stolice europejskie. 

Aden, 26 października. Dnia 6 b. m. w kra­
ju Souwlisów na oddział angielski w gęstych 

I zaroślach napadł nieprzyjaciel. Anglicy stawili 
zacięty opór, wskutek jednak zamieszania w obo­
zie, nieprzyjaciel przerwał linię bojową angiel­
ską i zdobył jedno działo. Wreszcie pułkownik 
Swayne odparł nieprzyjaciela, który pozostawił 
na placu 62 zabitych. Straty angielskie wy­
noszą 70 zabitych, 100 rannych. 

Londyn, 26 października. W czasie wczo · 
rnjszego objazdu miasta przez parę królewską 
>'lawalila się trybuna. Wiele osób odniosło rany. 
Na wieży w ratuszu wybuchł po bankieeie po­
żar, został jednak wkrótce ugaszuny. 

ELEGANCKIE TR\YAlE 

06umie 
poleca sklep pod firmą 

A. PILISCH 
Piotrkowska 109. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
sławskiej. Wydał .l\Ianieckiego niejaki Antonow, HOTEL VICTORfA. Winkler, Wojdalowicz, War­wspólnik organizowanego przez M. napadu na szawski, Grubert, Lilienthal z Warszawy - Podciechow­maJ·ątek pani G. Tenże Antonow wvznał, że M. ska, Jakubowski z Sieradza - Radoszewski, Szwajcer, J Skarzyński z Łasku. opowiadal mu o dokonauem przez siQ zabójstwie HOTEL VICTORIA. Simonberg, Mosdorf, Swierzew-staruszki kucharki urzędnika akcyzy w \Varsza- ski z Warszawy-Sattler z Scbwenifurtu-Roclicki z Ka­wie, z którą się poznajomił przez strażnika ziem- lisza-Erpff z Berlina. k" D b l t · M · k" ł · GRA.ND HOTEL. Makarewicz z Petersburga -Wa-s JP,gO O ro wo 8 nego. a mec 1 przyzna SH~ I berski, Kessel, Scbperber z Warszawy-Aleksander z Ber-do zbrodni i znajduje się obecnie w Warszawie lina-Bode z Hanoweru. pod kluczem. Antonow opowiada też o innem \ 
zabójstwie, dokonanem przez M., mianowicie I w Krakowie na osobie swej kochanki żydówki, „„ ... 

Ł. 3. BORKOWSKI 
otworzy~ w dniu 1 października 1902 r. w Łodzi, przy ul. 

WĘGLOWEJ NQ 91 
Skład węgli kamiennych 

oraz biuro sprzedaży żelaza, blach, rur kutych, belek żelaznych i cementu. 
1341-8-
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. KAPUSTĘ 
dostarcza dommrnrn Brus. 'Ob stal an ki przyjmuje kantor 

1402-3-1 Ludwik Meyer, Krótka I. 

Obwieszczenie. M 
12419 

DYREKCYA 
Tawarzyatwa Ir1~1taw1ga m!aata Ła~zi 

W zastosowaniu się do § 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado­
mości, że zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

1) Pod :\~ 509aa przy ulicy Krótkiej, przez Pinkusa i Blinę mal­
żonków Groskopf, pierwotna rb. 40,000. 

2) Pod x~ 821aab przy ulicach Rozwadowskiej i Pa1iskiej, przez 
Reincholda i Idę malżonków Pusch pierwotna rb. 30000. 

:j) Pod x~ 840b przy ulicy Długiej przez Jana Wilhelma i Elźbietę 
Teoduzyę małżonków Deryng oraz Juliusza Fryderyka i Ernestynę mal­
źonków Horn, pierwotna rb. 1:-iooo. 

4) Pod Jl~ 90oa przy ulicy Senatorskiej, przez Józefa Rericha, 
pierwotna rb. 16000. 

5) Pod x~ 1137b przy ulicy Juliusza, przez :Marcina Krrsiaka, pier­
wotna rb. 9000. 

6) Pod J\1! 889a przy ulicy Zarzewskiej, przez Józefa Wiktora Ko­
lińskiego, pierwotna rb. 26000. 

7) Pod .M 1055 przy ulicy Zarzewskiej, przez Samuela Hertza, do­
datkowa rb. 17,000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa­
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi, w przeciągu dni 14 od daty wydru­
kowania niniejszego obwieszczenia. 

Za Prezesa Dyrektor R. Finster. 

11 
Zęby czyste I zdrowe może mleć każ-

. l!y przy użyciu tymolowego proszlln: 

„Agato I" 
blaszane opakow1rnlH. C 1na 20 i 30 k., 

I 
Laboraioryum SI. Górskiego, Warszawa, 
Leszno 4. Sprzedaż wszędzie. 789-30 O 

Towarzystwo uaosKonalonej ~erfurneryi 
· A. Halle i S-ka · 

w Moskwie. Dostawcy Dworu 
Oddział Warszawski, Wierzbowa 7, 

polecają ostatnią nowość perfumeryę 

,,Wrzos''· 
Perfumy, 

Mydła 
i Wodę kolońską, 

dostać można w perfumeryach i skiadach 
aptecznych. 1353-10-9 

ł .,~~~~.~;;„_ 
narków ślicznie śpiewających 

w dzień I w nocy i są do sprzedania ~ 
w Hol11ln Rzymskim, ul. Mikołajewska 59 
1397-2-2 Brellensiein z Harcu. 

Choroby weneryczne, 
skórne i moczopłciowe 

Dr. S. LEWKOWICZ 
Dyrektor Biura A. Rosicki. 

Łódź, dnia 12/25 października 1902 roku. 1329 I 
Zachodnia JIG 31 

<oboh. I omh„rdn airnyju11go) 
Dla. pa.nów od 8-11 r. i od 5-8 wiecz. 
Dla. dam od godz. 2 do 3 popoludnlu. 

OGŁOSZENlE. 
Zarząd 3-3 

Drogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 
oglasza, że niżej wyszczególnione bagaże i przedmioty, pozostawione na 
stacyach, w wagonach, lub też na torze drogi żelaznej Fabryczno Łódzkiej 
i nieodebrane do dnia 1-go pażdziernika st. st. r. b. zachowane będą na st. 
Łódź w ciągu 4-ch miesięcy od tejże daty, pv uplywie zaś tego terminu, 
w razie ich nieodebrania ulegną na zasadzie § 40 i 90 ogólnej ustawy 
dla dróg żelaznych rosyjskich sprzedaży przez publiczną licytacyę: 

a) Bagaże przybyłe ze staoyi: Łowicz N2 808, Bialystok N2 114, War­
szawa J(g :532 i 402, Wológda X2 411:5, Warszawa .\~ 572, Poraj X2 246, 
Częstochowa Xg 815 i 879, Piotrków 1111 207, Warszawa X2 :rno, Biały­
stok X2 538, Czyżew X2 21, Kiszyniów .M 88, Bendzin .N'2 422, Sokolica 
M! 136, Petersburg X2 5448, Warszawa 53~ i 540, Łowicz x~ 999, Sosno­
wiec J(g 737, Ryżow X2 83 i Kowno Xl! 803; b) pozostawione przedmio­
ty' na st. ł.ódż: męzkie letnie palto, parasol, laska, slomiany dziecinny 
kapelusz, paczka w której znajduje się męzka koszula, portmonetka, pa­
czka w której znajduje się męzka koszula, laska, paczka w której 
znajduje się ptaszcz, damska czarna chustlp1, damski slomiany ka­
pelusz, laska. czerwona damska chustka, skórzany portfel, paczka w któ­
rej znaj<luje się stara koszula, parasol, skórzana poduszka, męzki kape­
lusz, kalosze, laska, skórzana poduszka, paczka w której znajduje się ka­
wa, damska kamizelka, rękawiczki, parasol i laska, skórzana poduszka, 
dwie parasolki, męzki kapelusz, laska, pudełko z damskiem kapeluszem, 
butelka i stare części lampy, parasolka, różna stara bielizna zawinięta w 
chusteczkę, koszyk, laska, pudelko z żolnierską czapką i laska; na st. Koluszki: laska, buty, kalosze, dwie parasolki. węzełek w którem znajdu­
je sie kurtka, dwie kamizelki, spodnie, koszula i dwa kapelusze, ręczny 
sakwojarz w którem znajdaje się męzkie ubranir, para butów, żydowska 
czapka, damski slomiany kapelusz, zarzutka, dziecinny sakwojarz w któ­
m znajduje się próżna portmonetka, ksią:żka, parasolka, damski jedwa­
bny woreczek w którem znajduje się chustka do nosa i okulary. 

Sklep kolonialny 
z piwem do sprzedania z powodu śmierci 
rodziców o 50 proc. ianlej i prędkiego 
wyjazd11 do rodziny, Wiadomość u P. 
Szczepeck;e.(o rog Nawroi i Wodnej w 
restauracyi od godz. 9-10. Za pośrednlc­
twAm p. AnnrzPjewskieiro. 1389-ll-2 

CUKIERNIE 

AleKsanara RoszKows~ego 
Piotrkowska Jł 76 I Piotrkowska Jł 103 

polecają 

Wodę „Ursus" 
ze źródła w Oblęgorku. 1374-3-2 

Potrzebny inkasent 
i sprzedawca słodkich wódek oraz miodu 
na mltlj8CU i w okolicy, władający języ-

' kami polskim i niemieckim. Reflekta• <li: 
z dobrem! 8wiadec;waml zechcą sję zgło­
sić między 7 I 8 godz. rano do dys tylarnl 
Szymona Bergmaua, ul. Widzewska 80A. 

1404-3-1 

Ostrzeżenie. 
Zofia Tarkowska ostrzega nłniejszem 
prz~d nabyciem zagubionego wekslu z jej 
podpisem In blanco, n:a papierze dla zo­
bowiązania od 10,000 - 15000 rb., który 
jest nieważny i płacony nie będzie, 
oraz prosi o zwrot takowego. Łódź, Kon-
slaniynowska· 25 m. 11. 1405-3-1 

W niedziele i święta od 9-12 i 5-7. 
5!19-c-97 

Dr. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
Prsyjmnje w domu od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmu­
je \ylko rano. 1166-<l-24 

Dr. E. Mittelstaedt 
Choroby wewnętrzne i ner• 

wo we. 
Piotrkowska 243 

Przyjmuje od 8-9'/, r., i od 4-6 pop. 
1112-c-65 

Dr. A. Brandstein 
Choroby dziecinne, wewnętrzne, 

Akuszerya 
przyjmujd od 9-11 r. I 6-7 wiecz. 

Łódź, Konstantynowska 7. 
1069-c-36 

Dr. O. Helman 
Choroby uszu, nosa, krta•i i 

gardła. 
Przyjmuje od 9-11 I 4-7. 
Piotrkowska .M 39. 

858-c-59 

I Dr. Zdzisław Prechner 
, wyjechał. 
I 1369-3-2 
I 
I 
i Dr. F. Stn~i~wici 

Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja li. 13 

Przyjmuje: 10-12 rano i 6-8 wieczorem. 
panie 6-6 popoł. 606-u-15 

Pierwszorzędny 1 Warszawy 

KRAWIEC DA SKI 
KATOLIK 

robi okrycia damskie, fasony kształtre 
I wykończenie artystyczne 

Spaoerowa .M 31. 599-3-3 

7 

Czarnego ~7. ynela poszukuje nllzeń wy.ż­
ezych kh<,. Oferty s!dad.ać w all.mm. 

.Rozwoju" pod ,Szynel". 1954-5 --1 

Conversation fran9atse <lhez une dame tn ­
struHe. Oferty „Lothlo • d-41 wr· s 

Do egzercylowani11 fortepian na godziny 
Wla.domośó w a1t1n. „Rozwoju" 

1492-d-.9 

Fortepian koocerlowy, nowy, C. M. Schro­
der do sprz.idanla. Piotrkowijka 111, 

w pralni chemicznej. 19llO-a-3 

Fortepian dla począlkująeych iaolo 
sprzedam. Srednla 41 m. 4. 

1934-3-3 
1J'orteplany używane, wykoregowane, czar­
.I! ne, rożnych fabryk do sprzedania po 
przystępnej cenie. Przejazd 32 m. 3. 

1961-6-lp.cs 

Forieplan bardzo dobry za 135 rb. sprze­
dam albo wyoajmlę na dogodnych wa­

ronkallh. Ulica Fabry<l1na 21 m. 8. 
1953-3-·1 

Młody człowiek, władają<ly 1.rzema ję­
zykami, obznajmiony z buchaHeryą 

poszukuje posady: subiekta, ekspedyenta, 
lnkas t nta, itp. Oferty przyjmuje adm. 
„Rozwoju" sob. „A. I. M." 1933-3-3 

Młody człowiek, znający języki: rosyj­
ski, polski l niemiecki, poszukuje po­

sady subjekta, Inkasenta, ekspedyenta lub 
tp. Oferty proszę składać w adm. „Roz-
woju" pod "Posada." . 1839-3-3 

Młody człowiek z czteroklas. wykształ­
ceniem, ładnym charaklerem, władają­

cy 3-ma językami, obznajmiony z czyn­
nościami kautoroweml, życzy zmienić po­
sadę. Oferty składać w adm. "Rozwoju" 
sub. "w. J. E .„ 1924-3-a 

Nuty używane za 1/~ I niżej wartoś11i, 
wiele ope1·. Ozlmlńsk.i, Konstantynow­

ska 10. l937-2-2~po 

N- lemieckn konwersacya n młodej polki. 
~Rtndyum". d-w11s 

Obiady gospodarskie w domu prywatnym 
po 36 kop. Ul. Pns1a 111 3, na parlerze. 

d-7 

Ogrodnik, zoają11y gospodardtwo wiejskie 
potrzebny zaraz lub od 1 slycznla. Wia­

domość w Rąblenlo pod Łodzią za Manią 
lub w adm. „Rozwojn" 1!109-3-2swc 

Potrzebni - do - roznosz1.1nla -·i-sprzedaży 
miesięcznika "Dzwonek Częstochowski". 

Wymagalna mała kancya. Wiadomość ul. 
Przędzalniana 111 3 n S. Welmana. 

1923-3-.3 
phwo śwlęte, ::!tarego i Nowrgo Tesia-

mento, księdza Wujka, 230 llnstracyl 
Dorego, bardzo lanio sprzedam. Tamże 
fisharmonia I wszelkie lnatrumenta mu11y­
czne. Kons1antyoowska .Ni 10. Ozlmlńskl. 

1936-3·2 

Potrzebne 1500 rb. na 1-ozy numer hy­
poteki. W!:idomość ul. Cegielniana 23, 

Ili. 2. 1948 ·8-3 
l)ralnia <lht1millzna. Średnia llO. K. iizcze­r pańsk:L 44..1-d-49 
notrzeboy pokvj od Nowe1to Roku przy 
.[\ rodzin!!', dla starszego człowieka. Ofer­
ty składać w adm. „Rozwoju" pod m. 
„P. P." 1943-3-2 
potrzebn~ nanci.ycielu polka na wyjazd 

z glmnazyalnem wykształceniem. Wa­
runki korzystne. Blnro nauczycielskie Ro­
śelszew.1kll'j, Piotrkowska 90. 1941-2-2 

Pokój frontowy do wynajęuia, dla kawa­
ltlra. Wschodnia 39 m. 5. 1939-8-.2 

Sak nowy;- wcale- -nieużywany sprzedam 
tanio. Wiadomość ul. Piotrkowska .Ni 

132 m. 11, 2 piętro 1938-3-2 

Tanio do sprzedania. jedna lampa gazowa 
o 1rzech płomieniach I jedna o jednym 

płomieniu, Nowo-Spacerowa 29 m. 6. 
1950-3-2 

Wyksztakona niemka poszukuje godzin 
konwersacyl od 6-9 wieczorem. Ofer­

ty składać w adm .• Rozwoju" sob .• 100." 
1922-3-2wca 

Zaginęła karla pobyto na imię Józefa 
Hofmana, wydana z gminy Broas. 

1962-3-1 
zgubiony został kwit kw11ter:mJco„y Uli 

rb. 30, wydany w magistracie m. Ło­
dzi, na Imię Walentego Nowakowskiego. 
Łas <awy znalazca zechee odnieść na ul. 
Benedykta 64. 19~6-2-2 
zaginęła - kartapobylo-na imię Waw-:. 

rzyńca Włodarczyka wydana od poi. 
m. Łodzi. 1932-ll-3 

ZaglPęła karta pobyiu na imię Apolonii 
Ostrowskiej, wydana z magls;ratn m. 

Łodzi. 1981-3-3 

Zaginęła karta pobytu na Imię Józefa 
Helińskiego, wydana z gminy Hado-

go3zcz. 1944-3-2 
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SANATOGEN 
Środek wzmacniaj ';\cy sił ~! l nerwy 

dla wzrosłych i dzieci. 

Sprzedaź w aptekach 
aptecznych magazynach. 

Broszury bezpłatnie. 

K. I. Kressling, 
S. Petersburg. 

Prawdziwy tylko w rosyjskiem opakowaniu. 

M Sprz~ czkowski Piotrt~~:: ~4 • . '"f rog Dz1elne1 
Hurtowy i Detaliczny 

• 

SB.ŁAD. WIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

~·--·-- „=ar-'•--~ poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz­
pańskie, Wloskie-,,Vermonth'' tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i 1i­

kiery krajowe i ~agraniczne. 
Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio­

dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 

KAWIOR ASTRACHAŃSKI 171--r-106 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli­
katesów wchodzące. Cukier po cenach stalych fabrycznych. 

-~·····~~~-~---···--~~-~~~~ I Chemiczna Pralnia, Faroiarnia i Sztuczna Cerownia I 
I J. THOMASA s ! ulica Piotrkowska .NI 79 i Spacerowa Hl 30 ! 
WC 830-r•74 pod kierunkiem plerwazorzęllnego apeoyallaty. "8 6ó Przyjmuje do prania I farbowania: garderobę mę!"ką I damską, plUBze, jedwa- Jl/ 
tł ble, aksamHy, firanki białe I kolorowe, koronki, portyery Hd Czyści I far- d 
~ buje bez potrzeby prn,~la garderoby. Dekatyzaoya mat<.l ryalow dla pauow a krawcow. Zupełna govarancya trwałoMI lwlorow nAuy mof.llwte nhkie. JJł ••••!i••••••••••••fiJa&aS•llfJ•••• 

Zarząd Drogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 
niniejszem zawiadamia, wysylających ladunki, że na st. Łódź dnia 1 (H) 
listopada 1902 roku o g. 10 rano na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żel. będą sprzedane z glośnej licytacyi niewykupione przez od­
biorców towary, przybyłe w miesiącach: lutym, marcu, kwietniu i maju 
r. b. za frachtami: st. Porchów Xl! 5200, 5iil4 towar lokciowy, ~{ala­
sznikow; S. ·Petersburg pośp. N2 4210 druki, Hoppe; Warszawa W. Ni! Ng 
10612, 16013, lf t614, 11469, 11610, 11614, 11613, 11615 wyroby tabacznA, 
W. Muśnicki; Warszawa W. X2 11640 koszyki nowe próżne, H. Łask; 

1 
Warszawa W. J\~ 13479 taśma gumowa, J. Warszawski; Warszawa W. N2 
13431, 13432 gwoździe drewniane, A. Krauze; Warszawa W. M 8099 od­
padki bawełniane, M. Berliński; Warszawa W. ;N"g 5344 wyroby welniane, 
Barciliski; Warszawa W. pośp. ;N"g 4446 wyroby żelazne, S. Hochman; Ru­
dniki ]fa 225 koszyki stare, Akcyjne Tow. Będziny; Noworadomsk x~ 261 
meble gięte, Br. Tonet; Wasilkow .N2 59.J. dreny , Budusz; Równo M 5052 
drążki drewniane, Bronsztein; Radom N2 8893 wózek dziecinny, A. Skrzy­
niarz; Radom N2 9120 meble gięte, M. Pfeffer; Warszawa miasto Nadw. 
Ji2 62214 ubranie, Bronowski; Warszawa miasto Nadw. N~ 63045 chomonta 
Ziemski; W~szawa miasto Nadw .. M 62203, 62204 czapki i kapelusze; 
Nussbaum; Warszawa miasto Nadw. :\2 64960 smarowidlo do butów; Teo­
dozya port x~ 657 wyroby muszlowe, M. Ajzenberg; Łuniniec j'lil 280 kro­
kwie sosnowe, Sokolowski-Heinzel i Kunitzer ; Wologda x~ 6480 kufer pró­
żuy, P. Nikitin; Rylsk M 1043 towar welniany Czertkow ; Bialystok :N~ 
8144 farba sucha; I. Sidra11s1.d; Charków miasto w pośp. XR 1351 instru­
menty muzy_czne, Mareczek; Krzemieniec Jfa 72005 wyroby welniane, Di­
mand; Siedlce N2 249616, odpadki bawelniane, Flancbaum; Wilno pośp. X2 
5731 palto, Naczelnik stacyi-Naczelnik st. (do zapotrzebowania); Biaty­
stok M 6049 przędza welniana, Rozental. 

W razie gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszla do 
skutku to powtórna i ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 6/ 19 listopa-
da r. b. o godzinie 10 rano. 1037-3-1 

U'll~Jb .&. w Warszawie Aleja Jerozolimska N~ 841 
11 \J Jl. T\ (róg Marszałkowskiej), 

stale posiada na składzie Meble nowe i używane. Wielki wybOr Ma• I honi. Ceny nizkle. 11ó4-6-6 ..„„„„„„„„„„„„„„„„„„„llllZJ ... 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~ 1) Specyalne stoly mechaniczne i biurka do maszyn do §!l 
~~~2a). m ~ Oryginalne biurka amerykańskie: „Derby" z żaluzyami. ~ 
t..fl. 3) Fotele, obracające się na jednym poziomie okolo osi ,i{)1 
~ 4) Etażerki handlowe, nadzwyczaj praktyczne i przechy- ~ 
~ łające się w tyl na sprężynach·. .i'1'1 
~ 5) Biblioteczki skladane nader praktyczne, dające się ~ 
~ zwiększać w miarę potrzeby. ~ 
~ 6) Segregatory do przechowywania korespondencyj ró- ,,{7J 
~ żnych wielkości. ~ 
~ 7) Mimeograf Edisona do szybkiego kopiowania 250,000 ~ 
~ sztuk w użyciu. 

1191-20-8 
polecają; 

~ KRZYSZTOF BRUN I SYN ~ ~ ~ &Jt Przedstawiciele Towarzystwa Udziałowego J. Błock. ~ 
~ Sklad artykulów specyalnych ~ 
~ w Hotelu „Bristol" w Warszawie ~ &lt Krakowskie-Przedmieście N2 42. ~ 

~ Łast~~ca na tóaź i o[olice H. S. Neumark ~ 
GEBETHNER i WOLFF I ~ Ulica św. Benedykta .M 9. ~ 

~ Sprzedawcy na miasto poszukiwani. ~ 
w Warszaw-ie 

17 Krakowskie-Przedmieście 17. 

Skład fortepianów, pianin i or~anów. 
Wynajem. 183-50-37 

~~~~~~~~$~~~~~~~~ 

Tylko 4 ruble. fi) 
Kompletdzwonka elektry-~ 
cznego skbdającego się z 

~~~~~~~~~~ 

I 10-3 Dobre jabłka i gruszki 1316 I 
od 2 do 5 rb. za pud, wysyła E. Jan- ~ ' a kowski lt ogrodow swoich. OpaKowa- g 

, ~ nie I przesyłka łanio. Zamawiać na- ~ 
i ~ leźy w ~kładzie nasion ~Oirodnlk g 
' ~ Polski'\ Warszawa, Mazowiecka 11. ~ 

Do jednej z większych szkól fabrycznych 2-klasowej, poszukuje się 

1 dzwonka, 1 bateryi, 2 przy­
cisk6.w, 200' drutu, gwozdzi, 

ta~my i opisu. 
Tylko IO rb. 1127 2D-1~ 

fonograf Lira z 3 walkami 
Edisona, śpiewy polskie -­
Orkiestra N amyslowsk1e­

I~~::::;:::;~~~ 

Kil~u Nauczycieli 
semlnarzyetow, z paroletnią praktyką, w lie.zbie ktorych jednego z semlnaryum 
Warszawskiego, •·wangellka, dobrze władającego niemieckim. Pen~ya rb. 500 rocznie, 
miesi kanie i opał. Oferty skh dać pod m .• F. S." Sosnowłce poste restante. 

1139-9-8 

go. Adam Klimkie-
wicz, 

WARSZAWA, 
Senatorska 35. 

,l(03BOJieeo IJ;eesypOIO, r. Jlo.D;3I>, 14 0KT1!Óp1I 1902 r. --~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

W Uocznl „Rozwoju", Piotrkowska >fi 111. 

! Wyuczam w kursie wszelkich dawnych I 
, nowych tańców, przyjmuję kołka prywa­

tne, udzielam lekcyj w domu i poza do-
mem oraz na pensyach. Co soboty 

Lekcye zbiorowe 
ulica Cegielnlana N: 56, parter. 

Adolf Lipiński 1245-3-1 
Dyplom. nauczyciel tańców 

Redaktor l Wvc'.a"l'CI W. Czajewekl. 
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